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Wychodzi 15 i ostatniego każ- l
dego miesiąca po 1'/, do 2 ark. i

Prenumerata wynosi wraz 
z przesyłką pocztową rocznie 
4 złr. półrocznie 2 złr. w. a. 
w Państwie austryackiem.

W Warszawie rocznie 4 rs., 
w Wielk. księstwie Poznań- 
skiem 3 talary.— Dlaoficya- 
lietów prywatnych 2 złr. 50 ct. 
rocznie.

Skład główny w K ra k o ­
w ie u Friedleina, w W ar- 
s z a w i e u Gebethner i W olf­
fa, w P o z n an i u u Żupań- 
skiego.

CZASOPISMO DLA GOSPODARZY W IEJSK ICH
ORGAN URZĘDOWY

ces. król. T ow arzystw a  gospodarskiego g a licy jsk iego
pod redakcją:

□  . A B R A H  A M O W I C Z A
wiceprezesi c. k. Towarzystwa gospod. galic.

za współudziałem grona profesorów szkoły rolniczej w Dublanacli.

Korespondencye i listy  a 
resować należy do „Adm: 
stracyi i E k s p e d y c y i

„ROLNIKA" I <-S .-  
w księgarni Gubryno^ttcgn' 
i Schm idta w e L w oi

Inseraty zamieszczają się 
za opłatą 10 cnt. od wiersza 
drobnym drukiem. Dla człon­
ków Towarzystwa gospodar­
skiego i Towarzystwa oficya- 
listów prywatnych, liczy się 
połowę ceny.

O przemyśle w Galicyi.

Jeże l i  w opisach wystawy lwowskiej nieszczędzono 
pochwał dla przemysłu galicyjskiego, jeżeli zw iedzają­
cy dział okazów przemysłu krajowego na tej wystawie 
doznawali często miłej niespodzianki, to jeszcze nie 
idzie zatem ażeby s tan  przemysłu tego był rzeczywi­
ście kwitnącym, ażeby okazy wystawy lwowskiej świad­
czyły o zadawalniającym rozwoju industryi w kraju  
naszym.

Usiłowań prawda w ie le ,  postęp nawet znaczny 
w m łynarstwie, w eksploatacyi nafty, wosku ziemnego, 
nareszcie w dziale prac rzemieślniczych i rękodzieln i­
czych, lecz nadto bardzo nie wiele. Cukrówarnictwo jakko l­
wiek mało zawsze rozwinięte upadło u nas prawie zupełnie.

Z trzech cukrowni, które do niedawna około 2 0 .0 0 0  
cetnarów cukru produkowały, zaledwie jedna je s t  w ru ­
chu i to najmniejsza. Podczas kiedy Czechy wyrabiają 
za 7 0 0 .0 0 0  złr. cukru, kiedy kraj nasz przeszło za dwa 
miliony złr. cukru z fabryk au s t ry a ck ich , morawskich

G o s p M w o  wiejskie i  A ii l i i .
(Ciąg dalszy.)

VI. Hodowla zwierząt w ogóle.

Pierwszą i najważniejszą przyczyną małego postępu 
hodowli u nas a nie leżącą w mocy samego rolnictwa jest 
przedewszystkiem m ała  konsumpcya mięsa w k r a j u ; dobro­
byt u nas w ogóle jest  za kiepski, za mały, aby mógł m ię ­
so do rangi codziennego pożywienia podnieść. Ludność na­
szego kraju  w wiekszej swej części zaspakaja potrzeby co­
dziennego pokarmu chlebem żytnim i kartoflami. Skutkiem 
tego ceny mięsa, pomimo podniesienia się w ostatnich cza­
sach, są jednak zawsze zbyt niskie, aby pobudzać do coraz 
większej produkcyi. Lecz nie tylko dla tego spożywa się u 
nas mniej mięsa, iż go opłacić nie m am y czem, lecz i dla 
tego także, ż e  u n a s  w ł a ś c i w i e  n i e  m a  m i ę s a ,  bo 
jeżeli

a) nie można dostać mięsa wtedy, gdy go potrzebuje­
my, albo jeżeli

i czeskich sprowadza, największa nasza fabryka cukru 
w Tłumaczu w likwidacyi, fabryka w Łańcucie  zam knię­
ta ,  a w Germakówce zaledwie istnieć może.

Lecz idźmy dalej. W  pobliżu Krakowa j e s t  W i e ­
liczka, z niewyczerpanemi pokładami soli, o milę od 
niej Swoszowice, z największemi w całej Austryi po­
kładami siarki, o sześć mil obszerne pokłady węgla 
kam iennego. Miejsce je s t  więc uposażone od przyrody 
do założenia fabryk sody, kwasu siarczanego, solnego i 
chlorku wapna, tych podstaw wielorakiego przemysłu 
fabrycznego, tembardziej, że węzeł dróg żelaznych, 
zbiegający się w Krakowie, ułatwia niezniernie rozwóz 
fabrykatów, ale założenia tak  ważnej fabrykacyi dotąd 
n ik t  się nie podjął — mimo to, że na potrzeby k r a ­
jowego przemysłu sprowadzamy Jnvas siarezany i sodę 
z fabryk szlązkich i morawskich.

Papiern ie  is tn ie ją  także nie zbyt świetnie w kra ju  
naszym, zaledwie jedna czerlańska do większych fabryk 
zaliczona być może

Założona z ogromnym kap ita łem  i kosztownym a- 
para tem , zdawało s i ę ,  że wyprze z kraju przynajmniej
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bj nie możemy dostać go z tam tąd , zkąd nam najłatwiej
byłoby je kupić — i wreszcie j e ż e l i ....................................

*c) kupione z trudnością , ani jakością, ani ilością nie 
odpowiada naszym życzeniom i apetytowi, to na jedno wyj­
dzie prawie, jakby zupełnie nie było tego towaru.

Rozumie się samo przez się , że nie mamy tu na m y ­
śli ludności wielkomiejskiej (Lwów, Kraków, Przemyśl, T a r ­
nopol itp.), lecz przedewszystkiem ludność wiejską i m a ło ­
miejską, która przecie w kraju  większość stanowi. Ale kwe- 
stya ta  i do mieszkańców miast wielkich tyczy się. Bo j e ­
żeli zapytamy, gdzie są tak  potrzebne ta rg i  bydła i mięsa 
w odpowiedni sposób urządzone, gdzie są rzeźnie i składy 
mięsa z ich lodowniami ? Lub gdzie w małych miasteczkach 
albo po wsiach są powyższe urządzenia lubo na mniejszą 
skale urządzone, jednak  z lodowniami itp. ? Czy może nasi 
małomiejscy rzeźnicy są zaopatrzeni w podobne ? lub wresz­
cie jak  urządzony jest  u nas w ogóle handel mięsem i by­
dłem, z jakiemiż to trudnościami ma do czynienia producent 
mięsa, jeżeli chce produkt swój w czas i dobrze spieniężyć, 
jakie przeszkody ma do zwalczenia przy przewozie mięsa, 
szczególnie jeżeli w większej zamieszkuje odległości od m ie j­
sca sprzedaży. ,

Na tych tylko wzmiankach musimy poprzestać, ponie­
waż niemoże być naszem zadaniem punkta te rozbierać eko-
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w znacznej części przywóz papieru z fabryk austrya- 
ckich i pruskich.

N iestety  i ta fabryka od czasu do czasu staje, a 
wyroby jej nie mogą konkurencyi wytrzymać wyrobom 
obcokrajowym.

Inne papiernie z których zaledwie parę fabrykami 
nazwać można również nie rozwijają się, a co najmniej 
dotychczas niezdobyty sobie należytego rozgłosu.

Ze szkłem podobnie : mimo wybornych materyałów 
znajdujących się pod ręką , zaledwie wyrabiamy szkło 
ordynarniejsze. Zakładano huty nie w myśli rozwoju fa- 
brykacyi wyrobów szklanuych, lecz dla tego, że gdzieś  
w górach właściciel ziemski miał lasy, a nie m o g ą c , 
drzewa spieniężyć, wypalał je na potaż, lub też wybu- ( 
dowal hutę i puścił ją w arendę, pod warunkami że 
dzierżawca będzie pewną ilość drzewa po umówionej j  

cenie do huty zakupywać.
Wyrób więc szkła z nader małymi wyjątkami (do 

których na pierwszym miejscu zaliczamy wyroby pana 
Piwki z Majdanu) nędzne, robotnik na tym stopniu wy­
kszta łcen ia  w szklarstwie na jakiem był jego pradziad 
przed stu laty, a o wprowadzeniu pewnych ulepszeń  
mowy jeszcze nie ma.

Kosztowniejsze więc wyroby szklarnie sprowadza­
my z Czech wydając za nie bardzo znaczne sumy.

Garbarnie także znajdują si.ę w opłakanym stanie, i 
Skoro Galicya wywozi surowych skór przecięciowo rocz­
nie 1 5 .0 0 0  cetnarów, a nieco więcej garbowanych za- j  

kupuje w innych prow incyach, na tym jednym obrocie i 
traci rocznie przewyżkę wartości wywozu i przyw;ozu j 
najmniej kilkakroć sto tysięcy złr. wynoszącą.

Są wprawdzie u nas garbarnie, ba nawet bardzo | 
dobre, lecz te  nieprzerabiaja skór więcej jak za z ł r . ! 
200 .000 .

Tymczasem Wiedeń i Niższa Austrya wyrabia ich i 

za S milionów przerabiając w tern i nasze skóry, któ- j

nomicznie i zastanawiać się nad środkami, jakie mogą być 
w tak im  razie pomocne ; pomimo tego jednak sądzimy, iż 
jeżeli niewolno nam pod względem ekonomicznym tu nad 
tą  kwestyą się zastanawiać, to można we względzie czysto 
rolniczym rozważyć środki, jakie w tym  względzie mogą 
stać się pomocniczemi.

Otóż handel bydłem  i mięsem powinien być zdaniem 
naszem przez rolnicze organa krajowe wzięty pod szczegól­
ną rozwagę ; organa te muszą w drodze stowarzyszeń więk­
szych lub mniejszych popierać żądania uzasadnione konsu­
mentów, do których erona i oni się liczą, powinny przede- 
w szystkiem wzrost konsumpcyi mieć na oku.

Pominąwszy urządzenie odpowiednich miejsc na sprze­
daż bydła i mięsa, powinny pomyśleć o ustanowieniu po­
średników w sprzedaży, takich, jacy w Anglii się znajdują. 
Je s t  to najodpowiedniejszy środek do wywołauia konkuren­
cyi i chodzi tylko o to, aby pośrednicy tacy protekcyę mieli 
w towarzystwach gospodarskich i aby pod tychże towarzystw 
moralną kontrolą zostawali.

Przedewszystkiem musi jednak hodowla bydła więcej na 
siebie zwracać uwagi, więcej wymagać pracy i kapitału  niż to 
dotąd się dzieje, a to z tej prostej i jasnej ja k  słońce przyczyny, 
że ona lepszy i pewniejszy zapewnia dochód w gospo­
darstwie, niżeli dotychczas praktykowana u nas uprawa ro-

rych 9/ 10 ogólnej produkcyi krajowej, handlarze wędru­
jący zakupują, a hurtownicy tam wywożą.

Produkcya płótna jest u nas bez znaczenia; po­
przestajemy na tkaniu płócien zgrzebnych chłopskich, na 
warsztatach ręcznych przedpotopowych, sprowadzamy 
zaś ze Szląska, Austryi i całego świata za parę m il io ­
nów płócien.

Fabrykacya krochmalu prawie nie istnieje.
Piwowarstwo wprawdzie w ostatnich latach ogro­

mne postępy zrobiło, zawsze jednak piwa czeskie i au- 
stryackie są u nas najwięcej rozpowszechnione.

Z tego pobieżnego szkicu przemysłu fabrycznego  
w Galicyi — przychodzimy do przekonania, iż prze­
m ysł ten pozostawia, jak na teraz, bardzo wiele je sz ­
cze do życzenia, lubo nie brak nam zasobów do jego  
rozwoju!

 « • » -----

Jak dźwigać bez nakładów
zniszczone gospodarstwa rolue*?

Wskazówki zebrane przez

K A Z I M I E R Z A  L A N G I E G O .

(Dokończenie).
Patrz  nr. 4 „ R o ln ik a “ .

8. Rachunkowość. Ażeby wiedzieć naprzód czy melio- 
racya jaka opłacić uam się może, czy zaniedbanie projekto­
wanej melioracyi naraża nas na s t r a t y ; czy obrany przez 
nas system gospodarowania jest korzystny, czy też inny 
byłby lepszym ; czy wreszcie tę lub ową gałeź gospodar­
stwa naszego jako korzystną stopniowo rozwijać, czy tez 
przeciwnie jako stra ty nam przynoszącą wcale zwinąć lub 
ograniczyć wypada, do tego wszystkiego należy najprzód 
mieć jasne o rachunkowości pojęcie, a następnie nie żało-

ślin zbożowych. To zaś u nas stać się może dopiero wtedy, 
jeżeli w ogóle gospodarstwo na wyzszym stanie szczeblu roz­
woju, a stać się to nie może dopóty, póki jednocześnie rol­
nik nasz nie zrozumie i nie uwierzy, iż grozi mu niebez­
pieczna konkurencya ze strony bessarabskiego siwego bydła 
stepowego, że konkurencyę tę od razu zabije podniesieniem 
stanu własnego bydła. Do tego potrzeba:

1. podniesienie kultury wszystkich pod pastwiska i łąki 
zdolnych gruntów przez zużytkowanie ich za pomocą 
nawożenia kompostami i odpowieduiemi nawozami 
sztucznemi, przez co wywóz ich do Anglii od razu m u­
siałby ustać ;

2. szersza uprawa roślin pastewnych, a odpowiednie do 
niej ograniczenie uprawy z b ó ż ;

3. poprawa i rozmnożenie bydła szczególnie w kierunku 
produkcyi mięsnej za pomocą odpowiedniego chowu, 
żywienia i pielęgnowania ; szczególnie chów zda się tu  
być pomocnym, jeżeli hodowcy nasi użyją w tym  celu 
zagranicznego m ateryału  i starać się będą przymioty 
sprowadzonych zwierząt zachować, lub przez wybór 
lepszych lub zdolniejszych do tego celu osobników k ra ­
jowych zawodów i przez zamianę wielkich a lichych 
swych stad na muiejsze lecz lepsze.
Wyznajemy, iż zaliczamy się do obrońców już dawno



wać tru d u  n a  ja sn e  przedstaw ien ie  w rachunkach  obrazu 
gospodars tw a całego. A le prak tycznośe  rachunkowości gospo­
d a rsk ie j  n iezasadza się by n a jm n ie j  na wielkiej ilości rubryk  
i l in iować, an i na b u cha l te ry i  włoskiej,  podwójnej, kupieckiej, 
k tó rą  pedanci i teo re tycy  g w ałtem  od n ie jakiego czasu n a­
rzucić usiłu ją  r o ln ik o m ;  bynajm nie j ,  za le tą  rachunkowości 
wiejskiej j e s t  p rzedew szys tk iem  prosto ta  i jasuość, by tak  
sam  w łaścic ie l gospodars tw a jako też i każdy  człowiek obcy 
m ógł każdego  czasu z ks ięg i  rachunkow ej poznać s tan  go­
spodarstwa, jego zasoby, jego  brak i ,  jego dobre i u jem ne 
s trony  pod każ d y m  w zględem .

N ies te ty ,  rzadko  bardzo z tego rodza ju  rachunkow o­
ścią spo tkać  nam  się zdarzyło  po wsiach. D zięki Bogu wy­
chodzi już  przecie obyczaj ,  do n iedaw na bodaj czy niepo- 
wszechny, u t rz y m y w a n ia  całe j rachunkow ości  na fu tryn ie  
drzw i pokojowych lub k redą  na czarnej szafie... a  jednak ,  
zna lem  przed paru  la ty  jeszcze w h rub ieszow sk im  powiecie 
zamożnego dzier/.awcę, k tó ry  u trzy m y w a ł,  że papier, pióro i 
k a łam a rz  to są zbytk i  w gospodars tw ie ,  b a łam u c ąc e  tylko 
czas d a re m n ie ,  kiedy on przy końcu roku  obliczywszy swoją 
ka=ę, dowie się niezawodnie o zyskach lub s tra tach  jak ie  
m u da ł  rok  ub ieg ły .  Dodać t rzeba ,  że b y ł  to człowiek za­
wsze w tak  zwane „drobne" zaopatrzony, naję tych  rob o tn i­
ków w y p ła ta ł  codzień w ieczorem gotówką, służbę regu la rn ie  
co k w ar ta ł ,  poda tk i  na każde wezwanie, i jak  mówiono, po­
m im o b rak u  wszelkich rejestrów i ks iąg ,  każdy doroczny 
obrachunek  kasowy wykazywał ja k iś  p rzybytek .  Pom im o 
wszakże ta k  szczęśliwych tego dz ierżaw cy stosunków, nie 
rad z i łb y m  naśladować go.

Iu u i  po rządniejs i  nieco gospodarze, poprzesta ją  w swej 
rachunkowości aa  re je s trac h  ekouom skich wykazujących z c a łą  
sk rupu la tnośc ią  kopy i snopy, korce i garnce i m ających  tę p rzy ­
na jm nie j  dobrą  stronę,  że jak b y  niebyło, zawsze n ieom ylnie  
i co do z iarnka zgadza się w nich rozchód z p rzychodem , i 
końce jakoś się w iążą;  a już inne rachunk i  po za obrębem  
wiedzy ekonom a będące, zna jdu ją  miejsce swoje co nawyżej 
w pug ila res iku  sam ego pana ,  w k tó ry m  oczywiście sam e 
ty lko  większe w ydatk i  lub p rzychody się notuje , bo o d ro ­
bnych  codziennych ktoby ta m  n a p a m ię ta ł  się...

Jeszcze inni, choru jący  aa  bardzo już  porządnych , w p a ­
dają w ostateczność p rzec iw ną ;  prowadzą księgi na każdą 
ga łąź  gospodarską osobne, a rac h u n k i  w nich z ta k ą  d o k ła ­
dnością i drobiazgowością, że przez nie rzecz g łów ua i ja-

wyrzeczone tw ierdzenia ,  że większą konsum pcyę m ięsa  w y­
przedzić m usi  p rodukcya  jego w lepszym  stanie, że nawet 
ta  o s ta tn ia  spowoduje p ierwszą, a tę  ty lko  gorące s łowa i 
p ism a ,  rozpraw y na zgrom adzeniach ro ln iczych i p rzy k ład y  
na w ystawach mogą pobudzić i zapew nić je j  odpowiedni r e ­
zu l ta t .  Sprow adzenie  w os ta tn ich  czasach przez gałic.  Tow. 
gospodarcze odpowiednich s tadników z zagran icy  m usim y 
zaliczyć do środków bardzo racyonalnych .

Nie m a ła  senzacyę na hodowców b y d ła  w A ngli i  wy- 
wra r ła  w iadom ość ,  że do Londynu w końcu g ru d n ia  1875 r. 
nadszedł t r a n s p o r t  świeżego m ięsa z A m eryk i,  i że mięso 
to m iało przyjść zupe łn ie  w dobrym  stanie. W iadom ość ta  
d la  hodowli wielkiej j e s t  wagi. Nie m ie liśm y  sposobności 
do tyka ln ie  p rzekonać się o dobroci tego m i ę s a , lecz u pe­
wniano nas z dobrego ź ró d ła ,  że mięso to  w dobrym  s ta ­
nie p rzyby ło  i że co do dobroci podzielić się da  na dwie 
k lasy ,  że jednak  kosz ta  t r a n s p o r tu  i koniecznego przy tej 
p rzesy łce  urządzen ia ,  m ianow icie  kosz ta  lo d u ,  cenę tego 
m ię sa  ta k  podniosło, iż o k o n kurency i  z an g ie lsk iem  m ię ­
sem  w ty m  raz ie  mowy być nie może. Nie p rzem aw ia  to 
je d n ak  za t e rn ,  aby w przyszłości rzeźn ik  ang ie lsk i  nie 
m ia ł  się obawiać konkurencyi kolegów sw ych w Nowym 
Swiecie. W ie lk ie  koszta długiego t ra n sp o r tu  dadzą się p raw ­
dopodobnie przez  nowe odkrycia  z m n ie j s z y ć ; w ty m  wzglę-

sny pogląd na d rug i plan  zepchnięte  z o s ta ły ;  zaiste p r z e ­
g lądając  rachunk i  takie dziwić się m usim y, zkąd czasu s t a r ­
czyło rolnikowi na porobienie i wypełnienie każdodziennie 
ty lu  ru b ry k ,  i jaki cel m ógł on mieć w tak iem  ro zd robn ie ­
niu pozyc ji ,  k tóre  z n a tu ry  rzeczy sam e sie narzuca ją  jako 
gospodarskie jednostk i .  Ż tak ie j  rachunkowości uiebędzie 
nigdy m ą d ry m  ani sam właściciel an i n ik t  inny ;  a n a d ­
to u trzy m u jąc y  je, albo zaniedbywać m usi nadzór gospodar­
stwa, t raw iąc  wiele godzin bezpoźyteczuie przy  b iurku, albo 
t rac ić  m usi zdrowie, jeżeli  nocam i sz tuku je  b raku jący  m u czas.

Czy to wielkie czy m a łe  m am y g o sp o d a rs tw o , p row a­
dzenie rachunkow ości jego niepowinuo więcej zab ierać  nam  
czasu ja k  najwyżej pól godziny dz ienn ie ,  a ty le  znajdzie 
go przecież przy dobrej chęci każdy gospodarz, naw t  ta k i  
k tóry  do dozoru gospodarstwa swego nie m a  pomocnika ani 
wyreczycie la .

9. W  końcu jeszcze słów k i lk a  o sam ych  pa n a ch  g o ­
spodarzach . Pom inę oczywiście tu ta j  tych, co odbyli z po ­
ży tk iem  naukę gospodarstwa w iejskiego czy to w a k a d e ­
m iach  rolniczych, czy pod r ę k ą  p rak tycznego  i św ia t łe g o '  
p rzew odnika na wsi. ja k  również i tych  co d ro g ą  em piry i,  
sam i d łu g o le tn ie m  dośw iadczen iem , za s ta n aw ia n iem  się a 
częstokroć i kosz tem  znacznym , zdobyli sobie po trzebne  do 
gospodarow ania  wiadomości, je d n em  s łow em  pom inę tu  tych 
wszystkich, co z pow ołaniem  swojem należycie są obznajo-  
mieni,  u m ie ją  rządzić swem gospoda rs tw em  i pokonywać 
przyw iązane  doń trudności .  Ale ileż to m a m y  w k ra ju  go­
spodarzy, k ó r z y  wcale gospodarzam i nie są V o tych  i do 
tych  3łów parę dorzucić zdam i się p o trz e b n e m :

G dybym  nie obawiał się obrazić  tych coby się w ten 
lu s te rk u  p rze jrzeli  i siebie poznali, w yliczyebym  mógł n ie­
m ało  k a teg o ry i  i odcieni tych  gospodarzy,  n iegospodarzy i 
p rze d s taw iłb y m  im  przed oczy liczne p rzyk łady  żywe, ile 
to majątków w osta tn im  la t  dzies ią tku  w ym knęło  się z rąk  
dziedzicznych przez nieradność, o ieszałość, l e n i -two, a g łó ­
wnie przez b rak  rolniczego w yksz ta łcen ia  ro ln ików. N iem o- 
gę przecież zbyć m ilczen iem  i u ieostrzedz tych  błędnych  
rycerzy  gospodarskiego zawodu, k tó rych  w ty m  zawodzie sam e 
zawody c z ek a ją :  jeże li  zawczasu nie opa t rzą  się że uiedoro- 
śli zadaniu  i albo niedouczą się czego n ieum ie ją ,  albo nie- 
porzucą niewdzięcznej d la s iebie pracy.

N a d m ie n i łe m  już  na wstępie, że od niejakiegoś czasu 
spostrzegać się daje u nas powszechna n ie m a l  żądza posią­

dzie ene rg ia  i działa lność dotychczasowa A m erykanów , ogro 
m na p rodukcya m ięsa  w tej części św ia ta ,  wreszcie n ie w y­
czerpany  zapas pas tw isk  i ł ą k  zdaje się, iż dos ta tecznem i 
są w skazów kam i , że z czasem  Świat S ta ry  am ery k ań sk ie  
mięso będzie spożywać bez przeszkody —  z ło jem  i s łon iną 
już  się to  dzieje.

Rolnicy a u g ie h c y  i ich naukowe organa  za ję te  by ły  
w osta tn ich  czasach py tan iem  w ja k im  s tosunku  chów i ży­
wienie konia, by d ła  i owcy względnie do użytecznośc i  odby­
wać się powinno. P y ta n ie  to je d n ak  zostało bez odpowiedzi, 
ponieważ takowa zależy od n a tu ry  i położenia g ru n tu  od 
k l im a tu  i innych  okoliczności. P rzyznano  jednak ,  iż w p rz e ­
ciągu osta tn ich  la t  p ię tnastu  hodowla byd ła  korzys tn ie jszą  
się w ykazała  od uprawy roli, naw e t  pomimo wszelkiej k o n ­
kurency i z im portow anein  b yd łem  z zagran icy .  Jednocześn ie  
debatowano w szerokiem  kole tam ecznych  powag nad ważną 
kwestyą dochodu ja k i  m ięszane z rozm a itych  rozdzajów 
zw ierząt s tada  przynoszą w porównaniu do tych gospodarstw, 
gdzie ty lko je d e n  rodzaj,  lub rasa  je s t  u trzym yw ana .  Rezul­
ta te m  ty c h  rozpraw  było , iż przyznano największy dochód 
gospodarstwom , w k tó ry ch  m oźebnem  je s t  u trzy m y w a n ie  
zw ierząt rozm aitego  rodzaju, i ze tak  m ięszane s tada  w wie­
lu  gospodarstwach w których dotąd się n ie t rzy m a ją  , m ogą 
z korzyścią być hodow ane; w wielu zaś gospodarstwach,
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dania własności ziemskiej. Jaki taki, co czy to na handelku | 
czy innej spekulacyi jakiej, doszedł do fundusiku kiika lub j 
kilkunastu tysięcy rubli, dąży do zapewnienia sobie nadal, j 
jak powiada „spokojnego" kawałka cbleba; jaki taki sprzy­
krzywszy sobie ciężący nad sobą nadzór w urzędniczym sta­
nie, dąży do stworzenia sobie „niezależności", i zdaje mu 
się, że takową najtańszym kosztem okupi sobie, zostawszy 
dziedzicem lub dzierżawcą i osiadlszy na roli. Nie jeden 
z tych panów niedotknął się nigdy przedtem wsi bliżej, u- 
rodzony i wychowany w mieście zna wieś tylko z opowia­
dania, z widoku szlachciców co buńczucznie i elegancko za­
jeżdżają niekiedy do miasta, wreszcie z polowań i kuligów 
może, na które przez przyjaciół wieśniaków zapraszany by­
wał. Tu wszystko mu się nadzwyczaj .podobało ; wesołość i 
dostatek o jaki w mieście trudno, powiedzmy szczerze ze i 
imaginowane dolce ferniente życia wiejskiego, dla niejedne­
go spracowanego w mieście człowieka ma pewien urok...
Z tego co widzi taki gość miejski na wsi, wyobraża sobie 
życie wiejskie jako nieprzerwany szereg następujących po 
sobie przyjemności, które tylko umieć trzeba sobie przyrzą­
dzać. Pieniędzy na nie nigdy nie zabraknie, bo od tego jest 
przecie gospodarstwo, z którego w każdej potrzebie to by­
dło, to zboże uprzedać m ożna, a utrzymanie się na wsi, 
toż przecie wygodniejsze i tańsze jest niż w mieście ; bo 
jarzyny da ogród, chleb i kaszę da rola, mięso da obora, 
ryby sadzawka, zwierzynę da las, wszystko darmo, a wszy­
stkiego obficie! Co się tyczy zarządu gospodarstwa, to ba- | 
gatela; kiedy nierozumny chłop potrafi gospodarować, dla 
czegóż byśmy, wykształceni ludzie mieli niepotrafić? Wresz­
cie "od biedy w pierwszej lepszej książce p. Mieczyńskiego 
znajdziemy dostateczną instrukeyę, jak to lub owo się robi; 
do wykonania zaś zadysponowanych robót ma się przecie 
ludzi," a ci wiedzieć muszą jak wykonać dyspozycyę otrzy­
maną. Niestety! rychło u rozumujących tak, następuje roz­
czarowanie. I  tę kaszę i ten chleb i te jarzyny na stół pań­
ski darmo niby przychodzące, drogo zapłacić musi ten pan; 
sługi filuty wiedzą jak się co robi, ale udają nieświado­
mość, by wymacać czy też pan ich umie, i czy kontrolować 
ich potrafi ? Więc pytają na polu o to i owo. do książki 
wtedy nie czas zaglądać, a wreszcie i p. Mieezyński w swym

w których dziś się hodują, są nieodpowiednie. Względnie 
zaś do dochodu z poszczególnych rozdzajów zwierząt w go­
spodarstwie, można zwierzęta te w następującym ułożyć po­
rządku ; 1. owce, 2. bydło rogate, 3. konie.

Wyrok ten o tyle zasługuje na uwagę , iż sprzeciwia
się dotychczasowemu mniemaniu, jakoby hodowla jednego 
r o d z a j u  zwierząt, zapewniała w gospodarstwie angielskiem 
większy dochód.

Jako wniosek z powiedzianego wyżej możemy wycią­
gnąć, że na obszar granic i sposób hodowli, na dochód z tej 
ostatniej każde z osobna gospodarstwo ma odmienne wska­
zówki , a także, że wielka liczba gospodarstw angielskich, 
hodujących li tylko jeden rodzaj zwierząt, postępuje błędnie.

W  końcu podzielemy się tutaj z czytelnikiem rezulta­
tem bardzo zajmującego doświadczenia, które na stacyi do­
świadczalnej Mr. Lawes przedsiębrał — tyczy się ono przy­
brania na wadze zwierząt względnie do ich żywienia.

W  doświadczeniu tern zjadły; 
woły z podanej im paszy ad libitum  12— 13 ft. suchej subst. 
owce „ „ „ 15 „ n
świnie „ „ „ 26—30 „ „
tygodniowo na 100 ft. żywej swej wagi przyrost każdego 
funta żywej wagi wywołanym był przez 12, 9 i 5 ft. spa­
sionej suchej substancyi. Największy przyrost w żywej wa­
dze wywołany był wtedy, gdy w paszy na 5 części suchej 
substancyi 1 część białkowych materyi była zawarta. (C.d.n.)

„Rolniku początkującym" nieprzewidziat mnÓ3twa przypad­
ków w praktyce się zdarzających i nie podał na nie lekar­
stwa... W takich razach pozostaje wprawdzie skompromito­
wanemu panu furtka jeszcze do wyjścia z trudnego położe- 
żen ia : huknąć na ludzi niedyskretnie pytających, nawymy- 
ślać im dowolnie, tak by drugi raz pytać nie śmieli, ale 
zawszeć oni dopięli zamierzonego celu, przekonali się raz i 
drugi o jego uiewiadomości, i nieomieszkają oszukiwać go 
ilekroć ku temu nadarzy się sposobność. Tym sposobem na 
potrzebne i niepotrzebne rzeczy wydają się w pierwszym 
roku przyjemnego życia wiejskiego pieniądze, póki są ;
w drugim roku już ich brakować zaczyna, więc o ile jest
kredyt, włazi sie w d łu g i ; w trzecim już nietylko na stół
swój," ale i na płacenie podatków i procentów dłużnych za­
czynają wypróżniać się owczarnie i obory; a już czwartego 
najdalej roku, doczekuje się spustoszony majątek właściciela 
nowego, który bodaj czy lepiej gospodarować będzie jak po­
przednik : bo majątek zniszczony tanio bardzo idzie zazwy­
czaj na sprzedaż, więc najczęściej wpada znowu w ręce je­
żeli nie koniecznie złego, to pewnie niezamożnego gospoda­
rza. Spytacie może jakie dalsze losy poprzedniego właści­
ciela, co cale swoje mienie włożył uiepowrotuie przez lat 
parę w majątek, a mimo to zniszczył go i zapóźno przej­
rzał, że nie na swoją porwał się rzecz? Zarzućmy raczej 
zasłonę , na smutne dalsze jego życie!

Inny. młody człowiek po ukończeniu gimnazyum, prze­
jechał się za granicę i przebył rok lub iwa gdzieś w aka­
demii rolniczej; tam pojadłszy, jak się Krasicki wyraża, 
wszystkie rozumy, wraca skończonym rolnikiem do kraju i
osiada na majątku ojcowskim lub nabytym, gdzie najczęściej 
sobie zgotuje ruinę, a wstyd akademii, za której wychowan­
ka się podaje. Głowa przewrócona mnóstwem słyszanych ale 
nie przetrawionych wiadomości; zarozumiałość niedopuszcza- 
jąca douczenia się; pogarda dla wszystkiego co swojskie, 
co stałe, co długoletniem doświadczeniem stwierdzone, oto 
zwrykłe następstwa akademickiego niedouctwa, zwykle wady 
ludzi, którzy pojęcia o rolnictwie nie mająe do rolniczych za­
pisują się szkół. Mnieby się zdawało, że wyższe naukowe 
zakłady rolnicze, zwłaszcza zagraniczne, tylko wtenczas 
zbawienny wpływ na rozwój krajowego rolnictwa wywrzećby 
mogły, gdyby udający się do nich po światło ziomkowie 
nasi, w domu przedtem przygotowali się należycie do przy­
jęcia tego światła, a więc gdyby oprócz wiadomości przygo­
towawczych teoretycznych, umieli już i z rolnictwa tyle 

! przynajmniej, by po starym obyczaju folwarkiem rządzić 
byli zdolni. Bez takiej podstawy, bez studyów przed i po 
akademii czynionych, przynoszą ci nowatorzy więcej szkody 
rolnictwu niż pożytku. W domu usiłują oni naginać wszy­
stko do modły gdzieś tam za granicą widzianej, uiebacząc 
czy warunki miejscowe są potemu ; usiłują wszystko lepiej 
robić do sąsiadów, a przynajmniej nie tak jak sąsiedzi któ­
rzy za granicą nie byli... dużo o swojej nauce trzymając a 
nic gruntownie nieumiejąc, popadają w dalszym ciągu z błę­
du w błąd, ze straty w stratę, z długu w dług; niepowo­
dzenia przypisują zawsze nieprzyjaznym okolicznościom ze­
wnętrznym, klną na pogodę, na klimat, na gatunek ziemi, 
tylko nie na nieudolność i zarozumiałość własną, która je ­
dynym była strat powodem. Koniec zazwyczaj także smutny; 
jeżeli w pół drogi uieopatrzy się taki młody człowiek, i 
albo nie sięgnie po pomoc wytrawniejszego gospodarza i 
uiedouczy się przy nim czego nie umie ; albo jeżeli sprze­
dażą majątku na którym nie udawały mu się experymenta 
zagraniczne, nie uratuje wcześnie choć części kapitału z któ- 
rymby mógł innego wdzięczniejszego chwycić się rzemiosła; 
niepozostaje mu na widoku nic, oprócz nieochybnego ban­
kructwa, a po uiem chyba przyjęcie gdzieś miejsca pod­
rzędnego oficialisty na wsi; boć przecie na rządcę dóbr 
bałby się każdy właściciel przyjąć takiego skończonego za

j
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granicą agronoma, który na własnym majątku złożył tak 
bijące nieudolności dowody.

A ileż to innych podobnych naliczymy grup rolników 
naszych, dla których usposobień, wiadomości posiadanych i 
funduszów jakiemi rozporządzają, każde inne zajęcie stoso- 
wniejszemby było niż rolnictwo, które nietylko im osobiście 
żadnego pożytku dać nie może, ale nadto i bogactwu ogól- 
no-krajowemu, w ich rękach zostając, rzeczywistą przynosi 
szkodę.

Trudno przecież kazać komuś być szewcem, inżynie­
rem lub doktorem, komu się zdaje, źe ma do rolnictwa za­
miłowanie i zdolności. Dla takich tedy jedyuą jeszcze de­
ską zbawienia jest r a d a : oszczędności i rozwijania owych
zdolności mniemali] eh przez naukę tak teoretyczną jak i 
praktyczną pospołu.” Jeżeli tedy opatrzy się dość wcześnie 
taki gospodarz— niegospodarz, ze sam korzystnie gospodar­
stwa swego prowadzić nie umie, niechżeż odrzuciwszy wszel­
kie uczucie fałszywego wstydu, bez zwłoki czasu postara 
sie o uczciwego i zdolnego pomocnika czy rządcę. Choćby 
niewiem ile płacił rocznie tak iem u, choćby niewiem jak j 
małe było gospodarstwo, człowiek taki opłaci się zawsze, j 
choćby tylko ściślejszym i znawczym dozorem robót w polu 
i koło domu, choćby oszczędzeniem czasu przy niedozorze 
rozkradzionego, i pieniędzy przez nieświadomość właściciela 
marnie wyrzucanych co roku. Mając zamiar kształcenia się 
dalszego w nauce rolnictwa, niemoże właściciel taki znaleść 
lepszej sposobności po temu, jak w obcowaniu codzieunem 
ba ,  cogodzinnem z doświadczonym tym pomocnikiem swo­
im, z którym ręka w rękę idąc, interes własny właściciela 
gospodarstwa z większemi wiadomościami i biegłością rząd­
cy łącząc, z pewnością lepiej nawet gospodarować będą, 
niżby to każdy z nich z osobna potrafił. 1 być może że 
z czasem w skutek obcowania takiego i wspólnych gospo­
darskich narad, poduczy się właściciel gospodarstwa o tyle, 
ze nadal będzie mógł obejść się bez doradcy, jeżeli nie uzna 
że nawet w takim razie, poczciwy pomocnik w nadzorowa­
niu gospodarstwa jest skarbem nieocenionym, i człowiekiem 
który zawsze pilnością i przychylnością swoją przysporzy 
nam dochodu więcej, niż wynosi suma, którą pracę jego wy­
nagradzamy. Ale rozumie się samo przez się, że mam tu 
na myśli pomocnika, coby łączył w sobie przymioty i go- j 
spodarza biegłego i uczciwego człowieka ; coby ocenić po- ; 
trafił przyjacielskie obejście 3ię z nim chlebodawcy swojego, \ 
i coby niechciał widzieć w tern interesu własnego by nie- j 
doświadczonego właściciela jak najdłużej w nieświadomości j 
trzymać, lub wcale fałszywie go objaśniać, z obawy by mu j  
nie zbyt patrzono na palce ! Smutno przyznać, że niestety o 
ludzi takich nie jest łatwo, ale to pewna, że są jeszcze tacy, j  
i że znalazłszy podobnych, lepiej ich szanować powinniśmy, j 
niż to zazwyczaj czynimy.

W żadnym razie przecież nieradziłbym i w tym wzglę­
dzie powodować się oszczędnością fałszywą, i uznawszy już 
potrzebę przyjęcia sobie pomocnika, przyjmować dla niższej 
może płacy niedoświadczonego pisarza lub tak zwanego prak­
tykanta, któremu wszystko inne więcej pewnie jest w gło­
wie niż poruczone gospodarstwo. Dla takich stosowne jest 
miejsce tylko w gospodarstwach zamożnych i pod ręką wy­
trawnego gospodarza czy to właściciela czy rządcy. Im 
mniejsze jest gospodarstwo, im mniej zamożne i zagospoda­
rowane, im mniej z gospodarskiemi czynnościami obyty jest 
sam właściciel onego, tern większych zdolności, stateczności 
i uczciwości szukać powinniśmy w człowieku, który ma nas 
wyręczać.

^ a  tem kończę wskazanie środków, jakiemi zdaniem 
mojem moźebne jest podźwignięcie zniszczonego gospodar­
stwa na ten stopień, by właścicielowi przyjemnem nadal i 
poźytecznem być mogło. Jeżeli kto przed odczytaniem tych 
kartek spodziewał się znaleźć w nich tajemnicze przepisy

jakieś, które dziś zaaplikowane, jutro już dochody nieść bę­
dą, zawiódł się mocno i przepraszam go za to. Cierpliwość, 
rozsądek i czas, do niczego bardziej nie są potrzebne jak do 
trudnego i pracowitego dz ie ła : podniesienia zrujnowanego
gospodarstwa wiejskiego. Kto obu pierwszych nieposiada 
cnót, komu czasu żal na wyczekiwanie owoców pracy, ten 
lepiej niech wcale niebierze się do takiego dzieła, bo nigdy 
nieosiągnie celu.

Prawdę mówiąc, gospodarka zawsze była i będzie grą 
w loteryę, na której wygrywa ten co ma szczęście; bo rol­
nicze dochody zależą po większej części od stanu pogody i 
wielu innych przypadkowych okoliczności, które regulować 
według swej potrzeby i woli nie mocen jest rolnik, a które 
na inne zatrudnienia” ludzkie żadnego niewywierają wpływu.

Toż nie raz zdarza nam się widzieć, że najbardziej 
ryzykowne zasiewy udają się niekiedy, choćby najmniejsze­
go prawdopodobieństwa ich udania się nie było; gdy prze­
ciwnie indziej najstaranniej uprawiane pola bardzo mizerny 
wydały plon. A przecież dla tego nie przyjdzie na myśl, 
bynajmniej myślącemu gospodarzowi rozmyślnie źle orać, 
nie bronować pól, lub niepewuem ziarnem je obsiać, lecz 
stara się każdy wykonać roboty jak umie i może najlepiej 
i najstaranuiej. Jeżeli pomimo tej staranności i zabiegłiwo- 
ści uieuda mu się raz i drugi — jeżeli pomimo wszelkie 
wysiłki rozumu gospodarskiego nieuda mu się w ogóle po- 
dźwiguąć zrujnowanego majątku, toć jeszcze ta pociecha zo­
stanie mu w duszy, że sobie zarzutu niebędzie mógł zrobić, 
lecz że padł wolą władzy wyższej, przed którą acz smutne 
ale niezawstydzone uchyli czoło.

A więc moi panowie dźwigający gospodarstwa zrujno­
wane przez poprzedników waszych — życzę Wam przede- 
.vszystkiem szczęścia na waszej drodze, a jako drogoskazy 
notuję godła: Zaufanie w Bogu, zaufanie w sobie samych,
odwaga, wytrwałość, cierpliwość, oszczędność, rozsądek i 
czas!

<««©«►---------

Wystawa krajowa
•we Xj’wo'wie rokn 187 '~7

przez

B o l e s ł a w a .  P r a w  d  z  i  c a  G h o t o m s k i e g o .

Ciąg dalszy.

Józef Jaegermann ze Lwowa plany urządzenia fabryki 
gipsu i wyrobów z alabastru; plany ogólne regulacyi rzeki, 
olany szczegółowe kanalizacyi miasta.

Fundacya Stanisława hr. Skarbka, kurator Karol ksią­
żę Jabłonowski. Plany poziome i fotografie zakładu Droho- 
wyzkiego.

Władysław Janowski z Szczawnik w Węgrzech, plan 
sytuacyjny zakładu kąpielowego zebrany za pomocą mierni­
czego przyrządu własnego wynalazku, którym każdy nieo- 
beznany z miernictwem i zdejmowaniem planów posługiwać 
się może.

Dyrekcya kopalni węgla w Jaworznie powiat Chrzanów, 
przysłała plan sytuacyjny kopalui węgla kamiennego w J a ­
worznie, i rysunki profilowe do tego planu.

Plany dwóch domów mieszkalnych górniczych. Rysu­
nek przyrządu górniczego.

Krajowa dyrekcya skarbu we Lwowie, mapy k opaln i



soli w Wieliczce z roku 1643, 1709 i nowsze, rysunek m a ­
szyn do szramowauia (praca Reski i Dniestrzańskiego).

Areyksiążę Albrecht z dóbr żywieckich, plan obory 
dla jałownika w Lipowej, obory w Dańkowicach, chlewu 
w Lipowej ; obory dla krów konstrukc ji  żelaznej w Wieprzu. 
Plany gorzelń w Obszarze, fabryki likierów i rosolisów 
w Żywcu, fabryki k le ju ,  * podium i mączki z kości w Ży­
wcu, piwnic i lodowni przy browarze w Żywcu. Graficzne 
przedstawienia wydoju, zbiorów, stosunku pól uprawnych i 
drenaży do całej przestrzeni dóbr. K arta  dokonanych osu- 
szeó przez sączki (dreny) w Wieprzu. Model łąki nawodnia­
nej według systemu Petersona. Graficzne przedstawienie po 
rębów, cen i pracy przy rąbaniu opałowego drzewa. Karta  
drzewostanu w H utni i Porąbce. Plany leśniczówki w Kor- 
bielowie, w Skidzynie i Z łotuie . domku robotników laso- 
wych w Rycerce i Sopotni, 3 mieszkań strażniczych. Plan 
sadzawki, przyrządu do spławiania w Ujsolu, plan tartaku  
parowego i murowanej stajni w raz z szopą dla leśniczego.

Przybyłowski Anastazy ze S t ry ja ,  plany i zdjęcia fo­
tograficzne wykonanych przez niego budowli w roku 1876 i 
1877 tj. dworu w Żurawie, kaplicy na cmentarzu w Stryju, 
porta lu  przy budującej się cerkwi w Stryju, szkoły ludowej 
wr Żurawnie, projekt pałacu w Psarach.

Alfred hr. Potocki Ekscell. P lany osuszań i nawaduiań 
łąk  i stawisk z dóbr pod lwowskich pow. Bóbrka i P rze ­
myślany. Plany gospodarcze rewirów dóbr podlwowskich 
z księgami koutroli i mapami tych rewirów. Daty sta ty­
styczne dotyczące lasów dóbr podlwowskich. Tabele i wy­
kazy lasów i drzewa z dóbr łańcuckich. Bilanse sumarycz­
ne roczne gospodarstwa lasowego. Rewirowa reg is tra tura  la- 
sowa. P lan  dreuowauia i nawadniania stawisk i łąk z dóbr 
podlwowskich.

Adam ks. Sapieha przedstawił na wystawie plan dre­
nowania przoprowadzony na folwarkach, Kory tn ik i,  K rasi­
czyn, Krasice i Zalesie. Plany nawadniania Korytnik iH r e -  
beny. Statystyczno-topograficzue opisanie lasów. Plany go­
spodarstwa 18 rewirów leśnych w 4  kluczach wraz z m a­
pami przeg lądow em i, terenowemi i gospodarczemu Księgi 
gospodarcze kilku rewirów. Obrazowe przedstawienie wzro­
stu i przyrostu drzew w pojedyńczych kluczach w 4ech t a ­
blicach.

K. Piątkowski ogrodnik ze Lwowa wystawił plany na 
ogrody dla szkół ludowych.

L ettner Gustaw c. k. inspektor lasów ze Lwowa majja 
lasowa Galicyi, przedstawiająca industryę drzewną.

Leonold Popper z W ełdzirza pow. Dolina. Karta E u ­
ropy z oznaczeniem dokąd deski i inny m ateryał lasowy 
wysyłane bywają.

Feliks Laurent z Kalnicy pow. Lisko. P lan  drenażu 
na 200 hektarach.

Tadeusz Chrząszcz ze Słowity pow. Przemyślany. Plan 
gorzelni obliczony na 60 korcy ziemniaków dziennego za­
cieru i na wypas 200 wołów. P lan  aparatu dla karmy by­
dła z gotowanej paszy, sieczki, plewy, tryn itp.

M incenty Guoiński z Krasnego pow. Złoczów, plany 
gorzelui parowej.

Adolf Miuasiewicz ze Lwowa ul. Ossolińskich 1. 5. 
plany urządzenia folwarku.

Leon Zieleniewski fabryka maszyn i narzędzi rolniczych 
w Krakowie. P lau  m łyna wodno-parowego w Bieńczycach 
pod Krakowem, urządzony przez wystawcę w r. 1871; siła 
wody i pary razem koni 40. Plan przedstawia rzuty pozio­
me 4 piątr, przekroje przez izby maszynowe i budynek 
główny. Kolo w'odne połączone z maszyną parową. K am ie­
nie francuskie 48". Młyn ten przerabia rocznie 36.000 
korcy. Plan ta itaku  parowego w Dębicy urządzony przez wy­
stawcę r. 1875. Maszyna parowa ekspansyjna o sile 15 koni, 
zasilana parą z kotła o 2 buliaraeh. Ram a tartaku 2 6 "  sze­

roka o 16 piłach. P iła  cyrkularna 30" średnicy, z powoda 
nizkich kominów dodany ekshaustor. Taż sama maszyna po­
pędza pompę i przeniesienie ruchu do młyna o kamieniach 
3 6 "  do zboża. T a r tak  rznie na dobę do 60 kloców, które 
się na pile cyrkularnej obcina. Plan fabryki spodium i ko- 
siarni w Dębiu pod Krakowem urządzonej przez wystawcę 
1872 (taka sama urządzona 1874 w Jarosławiu). Maszyna 
parowa ekspansyjna o sile 12 koni, łamacz kości, stępy, cy­
lindry, e lew ato ry ; oprócz tego porusza maszynę obok poło­
żonej cegielni. Fabryka przerabia dziennie' 100 cet. kości 
na k lej,  na tłuszcz do smarowania, kości nawozowe i spo­
dium. Plan gorzelui w Balicach, urządzonej 1871 r. na 40  
korcy zacieru na dobe 2 razy. Maszyna parowa o sile 6 
koni popędza płuczkaruię, elewatora, m łynek słodowy i 
pompy. Kociół maszynowy zasila parnik żelazny najnowszy 
do gotowania ziemniaków (pomysłu Hentzego), który wyda­
tek  okowity znamienicie zwiększa. W  suterenach urządzone 
kufy na 500 wiader spirytusu, oraz słodownia. Plan pawi­
lonu dla muzyki w Krynicy, cały żelazny, urządzony w r. 
1877, na podmurowaniu.

(C- d. n)
____ V r m " 1- ___

W ystawa krajowa rolniczo-przem ysłow a w e  L w ow ie.

!S p r a w o z d a n ie

z działu machin i narzędzi rolniczych.
Przez prof. T. Rylskiego.

C iąg dalszy .

Do najdawniejszych fabryk w kraju należy fabryka 
L. Zieleniewskiego, a różne machiny i narzędzia tej fabryki 
są we wielu okolicach bardzo rozpowszechnione ; odnosi się 
to jednak do zachodniej części kraju i dlatego byłoby do 
życzenia, aby i rolnicy we wsehoduiej połowie Galicyi za­
poznali się bliżej z tem i wyrobami, które z wielu względów 
na poparcie zasługują. W yrządziła  sobie wiec f irm a ta  na j­
większą krzywdę przez tak  szczupłe wystąpienie na wysta­
wie krajowej, tern bardziej, że nie ma u nas składu tych 
machin. Patentowana młocarnia przewoźna wraz z k ieratem 
przewoźnym czterokouuym były jedynemi okazami fabryki 
L. Zieleniewskiego.

Młocarnia z przyrządami czyszczącemi tj. wialnią i 
przetakami, przetrząsaczem słomy, umieszczona w drewuia- 
nem obudowaniu, cała machina spoczywa na czterech kół­
kach małych zupełnie obudowanych. Przyrząd młócący ma 
71 ctm. szerokości, cepy prostokątne i klepisko z podobnych 
listewek złożone. Dobrem rozłożeniem oporów i stosownem 
rozmieszczeniem części transmisyjnych powiększono stałość 
machiny, która mimo tego, że podczas pracy zostaje na ko­
łach nie podlega szkodliwym drganiom. —  Ruch z kiera tu  
przeniesiony na wał pośredni młocarni za pomocą sztaby 
transmisyjnej kolaukowo wygiętej, z tego wału zaś za po­
mocą pasów bez końca po.uszane są wszystkie części czyn­
ne machiny, zjeduej lub z drugiej strony obudowania. Mło­
carnia może być używana jako lewa lub prawa przez p rze­
łożenie walu pośredniego z trybem ruch przenoszącym. Przez 
umieszczenie przyrządu młócącego wyżej jak  przy innych 
machinach tego gatunku, przetrząsacz może być trochę 
mniej pochyło ustawiony, co wpływa na oszczędność siły



porusza jące j .  Osadzenie m łocarn i ua kó łkach  o m a ły m  p ro ­
m ien iu  m a  tę  zale tę ,  że środek ciężkości je s t  nisko, przez-  
co s ta łość  m ach iny  ta k  podczas przewozu, jako też  w czasie 
pracy je s t  z w ię k sz o n a ; z drugiej je d n a k  s trony m ale  te koła 
u t ru d n ia ją  przewóz m achiny  po złych  drogach  polowych, a 
n a  roli pulchnej może m ach in a  ła tw o  zas trzęgnąć .  K 011- 
s t ru k c y a  k ie ra tu  przewoźnego je s t  sy s te m u  dawniej znanego 
am ery k ań sk ieg o  ; u lepszenia  w budowie dokonane zapewniają 
m u  większą trw a łość  i oszczędność siły  pociągowej przez 
zm n ie jszen ie  oporów.

W obec  tego, że przen iesien ie  ruchu  z k ie ra tu  do m ło-  
ca rn i  wykonywa się za pomocą sztab  t ran sm isy jn y c h  i t r y ­
bów, z łączenie  obu m ach in  je s t  s ta łe  ; u tw ie rdzen ie  
k ie ra tu  w sw em  położeniu je s t  nadzwyczaj ważne ze wzglę­
du ua  bezpieczeństwo części t r a n sm isy jn y c h ;  u tw ie rdzen ie  
k ie ra tu  Zie leniewskiego je s t  nadzwyczaj pojedyncze i zapo­
b iega  sk ręcen iu  się k ie ra tu  w k ierunku  siły  pociągowej. Do 
r a m y  podstawowej p rzy tw ie rdzony  je s t  d rążek  w dwóch 
punk tach ,  d rążek  ten ,  dający się obracać i z ła tw ością  odej­
mować, s tanow i przed łużen ie  belka  podłużnego ram y, i 
wkopuje się wraz z o s ta tn ią  w ziemię, a ponieważ drugi 
ta k i  d rążek  stanowi p rzed łużen ie  drug iego  be lka  podłużnego 
w przec iw ną stronę, a p rzed łużenia  te  na  k ażd ą  stronę wy­
noszą do 2 m t r . , więc łatwo zrozum ieć , że osadzenie ram y  
w ziem i je3 t bardzo s ilne,  a opór przeciw  sk ręceniu  znaczny. 
Prócz tego d rążk i te, jako  dźwignie przy zdjęciu k ie ra tu  
z  wózka, a p rzy  p rzewożeniu  odw racają się tak ,  że nieza-  
w adzają wcale.

W a żn ą  także  popraw kę w idzimy w budowie panewek 
z lanego że laza  wykonanych, w których czopy głównego 
w ału  obracają  się, i znaczne zużycie panew ek  powodują. 
P an ew k a  nowej kons trukcy i  w kieracie  Z ieleniewskiego s k ła ­
d a  się z dwóch połówek, z k tó rych  każda  opatrzona  j e s t  k a ­
na l ikam i o k rąg łe m i z k tórych każdy m a jeden  otwór u góry 
panew ki na  obwodzie tejże, d rug i  zaś w ew nątrz  n a  pow ierzch­
n i do tykającej czop w a ł u ; w tych  kan a l ik a ch  są knoty  b a ­
w e łn ian e ;  jeże l i  więc na  górnej części panew ki odpowiednio 
w yż łob ione j , znajduje się oliwa, p rzes iąka  ona przez kuoty  
i j e s t  r egu la rn ie  do czopa doprowadzana, a  ponieważ kno ­
tów tak ich  w jednej panewce j e s t  kilka, sm arow anie  je s t  
c iąg le  obfite, dopóki oliwy nie b rakn ie .  U rządzenie  to z a ­
pobiega także rozgrzew aniu  się czopów, a tera  sam em  ich 
szybk iem u śc ieran iu  się.

W iadom o także  że dolna p a n e w k a  g łów nego wału pio­
nowego podlega łatwo zanieczyszczeniu, a zak ry ta  kurzem  
itp . niedozw ala dokładnej kontroli  czyli się wał nie obluzo­
wał, zkąd pochodzą częste wypadki w y łam an ia  się zębów na 
ko łach .  N a jła tw ie j  zapewne zapobiedz te m u ,  przez  częste 
czyszczenie panew ki i s ta ranne  ustaw ien ie  te jże, aby wał 
głów ny za jm ow ał położenie pionowe, W prak tyce  je d n ak  
często, szczególnie u nas obchodzą się dozorcy m achin  b a r ­
dzo n iedbale  z te m i  częściami, i d la  tego u rządzenie  tak ie ,  
k tóreby  zanieczyszczeniu p a n e w k i ,  a nas tępnie  i z łym  n a ­
s tępstw om  z tąd  w yniknąć m ogącym  z a p o b ie g a ło , m a w ar­
tość p rak ty czn ą .  D olna panew ka w ału  głównego w k ieracie  
Z ie len iew skiego  za k ry ta  je s t  zakryw ką z lanego żelaza, 
k tó ra  m a  otwór ok rąg ły  większy “ cokolwiek od grubości 
wału, ua k tó ry m  je s t  włożona, i po k tó ry m  wyżej lub niżej 
p rzesuw ać się daje. Z akryw ka ta  j e s t  pojedyncza,  a m a tę 
z a l e t ę , że po na lan iu  oliwy do panew ki nie może pozostać 
nie za k ry tą ,  gdyż zak ryw ka  sam a zapada.

W ykonan ie  tak  m łocarn i  jako też  i k ie ra tu  dobre, bu­
dowa siina. P rzy  próbie młócono zimową pszenicę b a r ­
dzo n ik łą ,  w sku tek  tego t ru d n ą  do om łotu ,  k tó ry  je d n a k  
pod w zg lędem  czystości wypadł zadawalnia jąco, nie ta k  bez 
zarzu tu  okazało się czyszczenie, gdyż wiele z ia rna  było 
w pośladzie, to je d n ak  mogło pochodzić z n iedok ładnego  u ­

s taw ien ia  wialni,  przezco prąd pow ietrza  był za silny, a 
w te m  razie n iebyłoby to b łę d em  konstrukcy jnym .

Cały g a rn i tu r  czterokonuy kosztuje  w K rakow ie 1130 
„,łr. w. a.

N ieznana u nas w k ra ju  żn ik iarka  p o m y s łu  F. Gru- 
b ińskiego zwana „ W a r s z a w i a n k a "  wystawiona by ła  w 
egzem plarzu ,  k tóry  pracował całą  tegoroczną k am p an ię  żni­
w ną .* )  —  Pom ysł w p rzeprow adzeniu  konstrukcyi i o m i­
nięciu niedogodności do tychczasowych m ach in  je s t  ta k  p ro ­
s ty  i dowcipnie obm yślany, że m usi zwrócić uw agę ta k  m e ­
chan ika  jako też  rolnika, i rzeczywiście W a rsza w ian k a  nałe-  

i i ‘a  na wystawie do nie wielkiej liczby m achin ,  k tó rem i 
s ię  publiczność rolnicza bardzo in teresow ała .

S ys tem y  cięcia i odk ładan ia  są podobnie urządzone  ja k  
przy  m ach inach  am erykańsk ich ,  g łów na różnica od innych  
m achin  j e s t  w t rausm isy i ,  gdy bow iem  przy każdej żn iw iar­
ce je s t  m niej lub więcej wałów, kół zazębionych i t rybów —  
„W arszaw ianka"  nie m a ani jeduej pary  zazębionych kół.

Duże koło biegowe lane  opatrzone je s t  na w ew nętrz ­
nej s tron ie  obwodu kana lik iem  w form ie . ś lim acznicy,  na  
osi zaś koła osadzone je s t  wolno około tejże obracające  r a ­
m ie ,  u trzy m u jąc e  u dołu ro lkę  s ta lową, toczącą się w k a ­
naliku .  i w ykonującą w7 sku tek  skrętów  tegoż,  ru ch y  zwro­
tne  w k ie runku  poprzecznym  do b iegu koła. Z ro lką  p o łą ­
czona je s t  podwójnie w ygięta  dźwignia przenosząca zw rotny 
ruch  ro lk i  na  sz tabę nożową. Koło biegowe je s t  zupełn ie  
obudowane, t a k ,  że na w ew nątrz  umieszczony m ech an izm  
nie może być zanieczyszczony, d la tego  ś l im aczn ica  może być 
oliwą napuszczona obficie, przezco ta rc ie  rolki zm niejszone 
i zapobiega się rozgrzew an iu  rolki.  P rzen ie s ien ie  ruchu ua 
p rzyrząd  nachyla jący  i odk ładający  wykonywa się także  
z koła biegowego. Na pionowej p łaszczyźnie tegoż koła od 
s trony stołu umieszczone są cz te ry  łukowe p ła sk ie  sz taby, 
k tórych  sys tem  k o n s tru k to r  k a ruze lem  n a z y w a ; pionowy 
wał, aa  k tó ry m  osadzoue g rab ie ,  opa trzony  je s t  w o k ręgu  
ro lkam i,  które podczas ru ch u  m achiny p rzy  obrocie koła 
t ra f ia ją  ua  łukow e sz taby i tocząc się po nich  powodują

*) M achina z o s ta ła  p rzed  dwoma laty , w sku tek  złego wyrobu 
zdyskredytow aną w K rólestw ie P o lsk ie m ; w ynalazca postępując o stroż­
niej oddał w r . b. budowę W arszaw ianki innej fabryce , i kam pania 
żniw na tegoroczna zużytkow ana by ła  ty lko  na przeprow adzenie  prób 
w różnych okolicach K rólew stw a u znanych  i postępow ych rolników . 
Ponieważ podczas w ystaw y chodziły  różne pogłosk i o „W arszaw iance" 
n iekorzystne , a p rzy tem  nieuzasadnione, a ju ż  po w ystaw ie jedno 
z p ism  lwow skich pow tórzyło  te  pogłoski jakoby  fak ta , u d erza jąc  
p rzy tem  na kom isyę sędziów, d latego aby sprostow ać fałszyw e p rzed ­
staw ien ie  rzeczy, k tó reby  pom ysłow i na  poparcie  zasługującem u, szko­
dzić m ogło, zm uszony jes tem  przytoczyć szczegóły spraw dzone. S p ra ­
wozdaw ca w spom nianego p ism a p o w ątp iew ał o te m ,  czy żn iw iarka 

i o trzy m ała  dyplom  na w ystaw ie w F ilad e lfii i ubo lew ał, że kom isya 
I sędziów7 przyznała  „W arszaw iance" n a g ro d ę , pom im o tego, że w łaści­

ciel n iep rzed ło ży ł żadnych św iadectw  z o d b y ty ch  prób. Otóż mogę za- 
j ręczyć p. spraw ozdaw cy, że ta k  dyplom  honorowy, jakoteż  d z i e s i ę ć  
I ch lubnych  św iadectw  z w ykonanych w ty m  roku  prób b y ły  kom isyi 
! sądziów  przedłożone. N ajd łużej, bo całe żniw a tegoroczne p racow ała  
. m achina we wsi K ożuszki u  Wgo Tom ickiego, gdzie b y ła  w ru ch u  

w raz z 3ma m ach inam i W oo’da  i w yżęła : żyta i pszenicy  m o rg  309 
p rę t.  72, ja ry ch  zbóż 4U m orgów. W ny Tomicki w yraża się w swem 

i spraw ozdaniu ja k  n a s tęp u je : „W arszaw ianka opór s taw ia  o wiele
! m niejszy  od żn iw iark i W ood’a. — Co do system u n ab ra łem  przekona- 

nia, że takow y je s t  niezaw odnie najodpow iedniejszy ze w szystk ich  do- 
1 tad  używanych. R olka ja k  rów nież i koło nie u lega  żadnem u uszko- 
! dzeniu. an i s ta rc iu , a p rzy  bardzo ciężkiej robocie n a  zbożu w yległem  

nie zauw ażyłem  nigdy  żadnego g rzan ia  się an i ro lk i an i koła. Jednem  
słowem , m ojem  zdan iem  „W arszaw ianka" je s t jed y n ie  możebną, p ra k ­
tyczną m aszyną do sp rzą tu  zboża itd " .
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obrót wału, a tem  samem i grabi. Taka prosta konstrukcja  
przyrządu transmisyjnego pozwala przypuszczać, że machina 
niebędzie podlegać tak ezęstemu psuciu się , spowodowane­
m u często przy innych konstrukcyach przez wytarcie pane­
wek, czopów itp. jeże l i  więc wyrób będzie staranny, a ma- 
teryał doborowy, system ten może stanowić epokę w rozwoju 
żniwiarek.

Od 20tu lat przeszło pracują nad obmyśleniem kon- 
strukcyi machiny do sadzenia ziemniaków, i chociaż syste­
my wydzielania nasienia przy siewie kupkowym są wydo­
skonalone, jednak ziemniaki jako nasienie przedstawiały t a ­
kie trudności przy czerpaniu i wydzielaniu, źe praca m a­
chin do tego służących była niedostateczną.

Ziemniaki przedstawiają trudności w wydzielaniu ze 
zbornika z powodu nie równej wielkości i bardzo różnych 
kształtów, a p rzytem  ciężar gatunkowy bulw jes t  niewielki 
w stosunku do ich objętości. Z tego powodu bulwy, nawet 
na płaszczyźnie pochyłej zbiornika nie zesuwają się jedno­
stajnie, a przy wyczerpywaniu ich przez mechanizm wydzie­
lający spierają się na sobie i tworzą pustą przestrzeń, która 
regularne szarpanie uniemożliwia, jeżeli mechanizm wydzie­
lający tak jest  zbudowany, że wymaga samoistego nasypy- 
wania się nasienia na czepaki. Systemy tę niedogodność 
przedstawiające są: 1) syst. czerpakowy (paternoster), 2 ) sy­
stem  walcowy i 3) kołowy, które przy różnych pomysłach 
były zastosowane.

Prócz tego próbowano przy machinach do sadzenia zie­
mniaków zastósować system pomysłu oryginalnego, któryby 
sztyftowym nazwać można, a który polegał na tem, że zie­
m niak i w zbiorniku miały być pojedyńczo nabijane na gwo­
ździe i przy obrocie wydzielone. Działanie tego systemu oka­
zało się również nie dostateczne, z powodu stosunkowo m a­
łej wagi pojedynczych bulw, przezco nie każden sztyft na­
brał ziemniak.

Krajowa wystawa dała nam poznać dwa nowe systemy 
wydzielające przy sadzarkach. Machina amerykańska Nash 
et Bro (New-York) jes t  bardzo pojedynczej konstrukyi:  na 
osi dwóch kółek biegowych osadzony okrągły rezerwoar, na 
dnie którego jest  otwór opatrzony z jednej strony nożem 
pochyło przytwierdzonym, nad tem dnem jes t  drugie żelaz­
ne, obracające się, które ma 8 okrągłych otworów, dających 
się zamykać w razie potrzeby, zak ryw kam i; ziemniaki wsy­
pują się na dno ruchome i przez otwory dostają się na 
miejsce gdzie jest  nóż utwierdzony do wylotu, przyczem t ra ­
fiając na nóż zostają przekrojone raz lub dwa razy, w m ia ­
rę wielkości bulw. Przekrojone kawałki spadają d o rade łka i  row­
ku przez to radełko wyoranego; na ramie machiny w tylnej części 
przytwierdzone są dwie odkladnice do środka zwrócone, które zie­
m niaki w rowku zakrywają. Machina jest jednorzędowa i do za­
przęgu jednokonnego przeznaczona. Przy próbach wykona­
nych działanie było jednak bardzo niedostateczne, do czego 
przyczyniła się ta okoliczność, że ziemniaki były bardzo dro­
bne, i wskutek tego wydzielanych było na raz po kilka 
bulw. W każden sposób krajanie mechaniczne ziemniaków 
uiemoże odpowiedzieć warunkom dobrego krajania  i dlatego 
też w naszych stosunkach nie można machinie przyszłości 
przepowiedzieć; tem  bardziej, że niekrajanych ziemniaków tą 
machiną sadzić nie m o ż n a , a kierowanie machiny jes t  b a r ­
dzo utrudnione

Prem iow anasadzarka pomysłu i wyrobu dr. C. S h  n e i -  
t l e r ’a z Berlina zasługuje na uwagę rolników; przez t ra f ­
nie obmyślaną konstrukcyę przyrządu wydzielającego nasie­
nia usunięto w tej machinie te niedogodności, o k tórych wy­
żej mówiłem. Machina Schneitlera jest nowo wynaleziona i 
nie znana, dlatego podaję tu ta j  jej rysunnek dokładny i opis 
szczegółowy.

Na ram ie drewnianej prostokątnej F  (fig. 6), do k tó ­
rej przytwierdzona jest  oś kół tylnych, osadzony jest, zbior­

nik na nasienie K , w którym pomieści się około 1 hek to litr  
ziemniaków. Zbiornik zajmuje cala szerokość machiny i jes t  
na tyle  przedziałów podzielony w poprzek ile rzędów m a­
china równocześnie zasadza. Każden przedział ma duo le j­
kowato zwężające się ku dołowi, gdzie jes t  otwór O zam y­
kany dwoma zasówkami spręźynowemi B ; każda z tych za- 
sówek zaskakuje do połowy otworu.

Bezpośrednio za zbiornikiem osadzony jest  w panewkach 
na ram ie podstawowej, wał H, który przechodzi przez całą 
szerokość m achiny; na tym  wale, w oddaleniu równem sze­
rokości międzyrzędowej znajdują się tarcze Al, do których 
w kierunku promieni przytwierdzone są wygięte rączki ły ­
żeczek a ;  ostatnie są półkoliste o takiej średnicy, że zie­
mniaki średniej wielkości pojedyńczo nabierają. W  tylnej 
części zbiornika są wycięcia odpowiednie, przez które prze­
chodzą rączki łyżeczek podczas obrotu wału Z Z , w tej sa­
mej płaszczyźnie, w której umieszczone są wycięcia, p rzy­
twierdzone są rury lejkowate i wygięte C C, które stanowią 
kanaliki odprowadzające nasienie, i których tyle być musi, 
ile rzędów machina ma sadzić. Rury te mają odpowiednie­
go kształtu  wycięcia tak, aby łyżeczki przez nie podczas o- 
brotu przechodzić mogły, jak  to w rysunku widzimy.

Ruch na wał siewny H  przeniesiony jest  z koła biego­
wego po lewej stronie machiny, za pomocą 5 kółek czelnych, 
których za —  i wyzębienie za pomocą dźwigni R  wykony­
wa się ; przyrząd transmisyjny podobnie jest  urządzony jak 
przy niektórych siewnikach rzędowych. Przez zmianę kółek 
na wale siewnym i dźwigni i i  reguluje się szybkbość obrotu 
wału H , a tem  samem i odstępy w rzędach, w których zie­
mniaki sadzić chcemy, do zmiany jes t  4  kółek, k tórem i mo­
żna na dwanaście różnych odległości od siebie w rzędach  
ziemniaki sadzić ; a mianowicie w granicach o i 31—90 ctm.

Działanie przyrządu siewnego jes t  nas tępu jące : przy 
obrocie kół biegowych, podczas ruchu machiny obraca się wał 
H  wraz z łyżeczkami a  w kierunku przeciwnym do kierun­
ku ru c h u ;  każda z łyżeczek rozsuwa sprężynowe zasunkil? , 
wchodzi do zbiornika, nabiera jeden (w razie gdy nasienie 
drobne dwa) ziemniak, a podnosząc się do góry, wyrzuca go 
do rury  odprowadzającej C C. Ponieważ ru ra  ta kończy się 
po za radelkiem D, więc ziemniaki wpadają do rowka przez 
to radełko wyoranego.

Za radłem D  umieszczone są podwójne odkladnice E , 
do środka zwrócone, które nietylko ziemniaki zasadzone 
przykrywają, ale także grabie usypują , chroniąc tym  sposo­
bem nasienie ed zbytecznej wilgoci. Tak rad ła  jakoteż od­
kladnice utwierdzone są zapomocą śrub do ramy żelaznej / ,  
która u przodu zawieszona wolno na podstawie F, z ty łu  
zaś połączona jes t  z a  pośrednictwem dźwigni kątowej z drąż­
kiem P, za pomocą którego można ramę /  wraz z radeł- 
kami podnieść lub spuścić. Regulowanie głębokości w któ­
rej radełka chcemy w rolę zapuścić tj. w której ziemniaki 
sadzić chcemy, wykonywa się częścią przez ustawienie od­
powiednie ram y, częścią przez ustawienie niższe lub wyższe
radełek  zapomocą śrub / .

Machina opatrzona jes t  kierownicą taką samą jak  przy 
siew-niku „W iktorya-D rill" . Szerokość między kolejowa kie­
rownicy równa się szerokości tylnych kół, przezco łączenie 
się rzędów z łatwością uzyskać się daje. Na pionowym słup­
ku żelaznym znajduje się wolno obracalna osada S  dla przy­
twierdzenia dyszla, który w położeniach pagórkowatych jes t
konieczny. .

Sadzarki Schneitlera wyrabiane są w dwóch wielko­
ściach tj. na dwa i trzy rzędy ; odległość między rzędami 
może być różna, stosownie do zamówienia, zwykle jednak wy­
nosi 50 centym. W yrób i budowa machiny Schneitlera są 
bardzo proste, a przytem staranne, i naprawy częstej praw­
dopodobnie nie będzie ta  sadzarka wymagać.

Pod względem ilości działania oblicza wynalazca, że
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Fig. 6.

machina trzyrzędowa o szeroko­
ści 1-6 metra  międzykolejowej, w 
porównaniu z siewnikiem l l s to -  
rzędowym o szerokości l -90 metr. 
wykonywa pracę w stosunku jak 
5 : 6 .  Do obsługi machiny po­
trzeba parokonnego zaprzęgi1 zwy­
kłego, dwóch ludzi i chłopca do 
prowadzenia k o n i ; — postępowa­
nie całe podczas pracy jest ta ­
kie same jak  przy użyciu siew- 
nika rzędowego. Cena machiny 
dwurzędowej w Berlinie 480 mark, 
trzyrzędowej 540 mrk.

Machina ta  była próbowaną 
w czasie wystawy przez komisyę 
sędziów, przyczem działanie było 
dobre ; a szczególnie regularność 
wydzielania nasienia, co jest  na j­
ważniejszą rzeczą, zadawalniała 
wszystkich obecnych; trafiały się 
wprawdzie w ypadki, że z łyżki 
spadał ziemniak napowrót do 
zbiornika, działo się to rzadko 
bardzo i tylko w tenczas , gdy 
ziemniak był tak  duży, że się 
na łyżce utrzymać nie mógł; do­
dać bowiem należy, że do próby 
użyte ziemniaki nie były sorto­
wane , co na wszelki sposób przy 
sadzeniu machiną jes t  konieeznem. 
Układanie  ziemniaków w rowkach 
przez radelka wyorauych niebyło 
bez nagany, gdyż oddalenie po- 
jedyńezych bulw między _ sobą 
w rzędzie niebyło dokładnie j e ­
dnakie, i pod tym  względem ule­
pszenia machina potrzebuje, lecz 
nie jest  to taka  trudność któraby 
się nie dała usunąć. Dlatego za­
sadniczą konstrukcyę machiny do 
sadzenia ziemniaków uważała ko- 
misya sędziów w pomyśle Dr. O. 
Schneitler’a za rozwiązaną i po­
mysł ten został premiowany.

F abryka  E. K  u c h u. e w W ie- 
selburgu, której siewniki rzędowe 
różnej wielkości rozpowszechnione 
są u nas w kraju, przysłała na wy­
stawę nowszej konstrukcyi siewnik 
13to rzędowy patentowany nazwa­
ny „H ungaria-D ril l" .

W yrób siewników rzędowych 
jest  od dawna specyalnością f a ­
bryki Kuchnego, a przyznać na­
leży, że odznaczają się one wie­
loma cennemi przymiotami, które 
w naszych stosunkach gospodar­
skich wielką wartość przedstawia­
ją. Machiny te są dobrze zbudo­
wane, lekkie i tan ie ;  w skutek 
czego rozpowszechnione są we 
W ęgrzech tak  w gospodarstwach 
większych, jakoteż między wło­
ścianami, którzy je  w spółce na­
bywają.

Bolnik Nr. 9. Tom XXI.

C lo /O
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Siewnik „Hungaria" jes t  systemu tarczowego; wyżło­
bienia tarcz są średniej wielkości, tak  że większa część na­
sion sieje się jednym wałem siewnym, i tylko do nasion 
drobnych potrzebny jest  wał zapasowy z tarczami o m niej­
szych wyżłobieniach. Najwaźniejszem ulepszeniem w tym  
siewniku jes t  odmienna konstrukcya przyrządu odprowadza­
jącego nasienia do radełek . Ostatnie przedłużając się ku gó­
rze, rozszerzają się w ru ry  blaszane stożkowych ksz ta ł tó w ; 
jednolite  rury  blaszane osadzone na dnie zbiornika wchodzą 
drugim  końcem w te rury  stożkowe ; które będąc u góry 
rozszerzone dozwalają im dowolnie wsuwać i wysuwać się 
przy podnoszeniu i spuszczaniu radełek. Zdaje się źe kon­
strukcya taka  zapobiegać będzie, często w praktyce zdarza­
jącem u się wyginaniu rurek  b la sz a n y c h , a w razie zepsucia 
ułatw i naprawę tychże.

Skrzynia urządzona do nachylania przy pracy na po­
chyłościach, a zmiana ilości wysiewu uzyskuje się przez po- 
jedyńczą zmianę kółek zazębionych przenoszących ruch 
z ko ła  biegowego. Na uwagę zasługuje mechanizm śrubowy 
do ustawiania wału siewnego wyżej lub niżej, w razie zmia­
ny trybu na wale; przyrząd ten umożliwia jak najdokład­
niejsze ustawienie tegoż wału, co przy siewnikach rzędo­
wych, a szczególnie systemu tarczowego jes t  wiejkiej wagi.

Techniczne wykonanie machiny staranne, budowa silna 
uzyskana przez dobór m ateryału, z uniknięciem zbyt wiel­
kich rozmiarów pojedyńczych części, coby na powiększenie 
ciężaru wpłynąć musiało. Siewniki „Hungaria wyrabiane są 
w czterech wielkościach tj. 11, 13, 15 i 17 rzędowe i ko­
sztują w miarę tego od 275 do 350 złr. we fabryce.

(Dokończenie nastąpi.)
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Uprawa trzciny stawowej.

Trzcina stawowa (Phragm ites communis)rośnie wszędzie 
ponad stawami i jeziorkami, ponad rzekami i potokami 
płytko rozlauemi jakoteż na mokrawinach i łąkach, wy­
stępując zresztą niekiedy jako chwast na polach wilgotna- 
wych. Wszędzie odznacza się dążnością do zapanowania nad 
inną roślinnością, do czego też łatwo dochodzi, rozpuszcza 
bowiem w gruncie perzowato rozłażące się odnogi, z których 
wyrastające łodygi, ubrane szerokiemi liśćmi, działają przy- 
głuszająco na niższe a nawet tej samej wysokości rośliny. Ponie­
waż wyrośnięta trzcina jako pasza nie ma żadnej wartości, dlate­
go też na łąkach i polach uważaną jest  słusznie jako szko­
dliwy, uprzykrzony, do wytępienia trudny chwast. Plantacye 
łoziny cierpią często od trzciny wciskającej się albo nie 
wytępionej przed zarządzeniem plantacyi. Trzcina jes t  je ­
dnak i użyteczną jako m ateryał budowlany, mianowicie do 
pociągania pułapów i drewnianych przepierzeń, które mają 
być otynkowane, jako też do krycia dachów, doczego jest  
lepszą od słomy, zresztą skoszona za młodu zda się jeżeli 
nie na paszę to w każdym razie na podściół.

Jedną jeszcze użyteczność trzciny wytknąć muszą a to 
ustalanie odsypówr brzegowych nad rzekami. Rozgnieżdżając 
się szeroko i głęboko przeciąga glebę mnóstwem włoskowa- 
tych korzonków utrudniając  spłukiwanie już osadzonego 
piasku lub szlamu, sztywne zaś i liczne łodygi, łam iąc prąd 
wody, ułatwiają osadzanie się nowych warstw ziemnych, 
przezco odsyp zwolna się podnosi o tyle nad poziom wody, 
że trzcina zaczyna się przerzedzać dając przystęp innym 
roślinom. Jeżeli naturze pomożemy, wtedy miejscowości po­
dobnie powstałe mogą być użyte na jaką  pożyteczniejszą u p ra ­
wę. Gdzie ziemia dobra je s t  drogą, nie czekają aż się trzci­

na przypadkowo osiedli, ale sadzą ją  umyślnie w powyż­
szym celu. Miejsca takie, rzece trzciną odebrane widziałem 
np. na wyspach leżących między Marburgiem a H am bur­
giem, gdzie trzcina była od dawna przedmiotem uprawy, 
nietylko dla zyskania na przestrzeni ziemi, ale i dlatego, że 
ją  dobrze spieniężano. Po ustawie obowiązującej do pokry­
wania mieszkalnych domów dachówką , blachą lub tekturą  
asfaltową, cena trzciny spadla, ale zawsze jeszcze jes t  taką, 
źe się opłaca uprawa.

Nie trzeba sobie jednak wyobrażać, że każda trzcina 
jest  równie użyteczną jako m ateryał budowlany, że każda 
bywa równie chętnie kupowaną i dobrze płaconą. Do tego 
celu trzcina musi być prosta, długa i mocna.

Prostą jest trzcina najczęściej; jednakże nad rzekami z sil­
nym prądem, wzbierającemi w tej epoce, gdy trzcina zale­
dwie do połowy wyrosła, zdarzają się partie położone dolną 
częścią łodygi, gdy górna część, później wyrosła, jest  wy­
prostowaną ; źdźbła są więc mniej lub więcej kabłąkowe, 
niejednostajne i prawie bezużyteczne.

Długość trzciny zależną jes t  od stanowiska na którem 
rośnie. Jakość gleby zdaje się tutaj nie odgrywać wielkiej 
roli, gdyż widziałem śliczne trzciniska na piaskach po wy­
schnięciu zupełnie sypk ich , na najcięższym gliniastym na- 
mule i na torfistych glebach (nie na czystych to r f a c h !). 
Najważniejszą jest jakość i ilość wody. Najgorzej rośnie 
trzcina w miejscach zajętych stojącą, w lecie gnijącą lub 
rudziejącą wodą bez widocznego odpływu, albo gdzie woda 
aa lato wysycha, najlepiej zaś rośnie gdzie ma wodę zdrową 
płynącą albo przez przypływ i odpływ stały odświeżaną jak  
np. w stawaeh. Pokrycie ziemi wodą na kilka cali (do 12 cali)  
zimą i latem sprzyja także bujności wzrostu łodyg trzci­
nowych. Najpiękniejsze zdaje mi się trzciny rosną nad 
Elbą na odsypach, które tak mało są nad poziomem rzeki 
wzniesione, że bywają codziennie dwa razy zalewane wodą 
rzeczną, wznoszącą się regularnie pod wpływem przypływu 
i odpływu morza na 6 i więcej stóp po nad stan najniższy.

Twardość i trwałość trzciny zależy znowu od tego, 
kiedy została zebraną, gdyż zbiór powinien się odbywać ani 
za wcześnie ani za późno. Za wcześnie cięta trzcina jes t  j e ­
szcze za soczystą, nie dostatecznie zdrewniałą, i dlatego pod 
wpływem wilgoci łatwo gnije, chociażby była przed uży­
ciem najlepiej wysuszoną. Cechą takiej trzciny jest, że więk­
sza połowa źdźbła je s t  przy dobrem wysuszeniu wyraźnie 
zielouawą, przy złym brunatnawą. Za późno cięta trzcina, 
która wystawioną była na kilku lub kilkunastorazowe za­
marznięcie i odtajenie w ciągu zimy, je s t  wzdłuż popękaną 
i kruchą. Nietylko na dachu ale i pod wpływem wapna za­
prawy murarskiej (tynku) traci spojność i łam ie się bardzo 
łatwo. Najlepsza pora do wycinania trzciny je s t  początek 
zimy np. grudzień, i gdzie tylko nie ma przeszkód wynika­
jących z położenia jak  np. grząskość g run tu , najlepiej ciąć 
trzcinę o tej porze. W wielu jednak  miejscowościach c ze ­
kać trzeba koniecznie na zamarznięcie wody i tu taj skoro 
lód stężał dostatecznie, przystępy wać do wycinania. W od­
powiednim czasie zebrana trzcina ma łodygi jasno żółte, po­
łyskujące, przy naciskaniu palcami nie trzeszczące i sprę­
żyste, nie łamiące się za lada nagięciem.

Trzcina rozmnaża się przez nasiona i pędy korzeniowe. 
Mając trzcinę sztucznie rozmnażać, można pierwszego spo­
sobu śmiało nie uwzględniać, raz że trzcina bardzo mało 
nasienia zawiązuje a potem, że z nasienia otrzymane rośli­
ny potrzebują trzech i więcej lat, żeby się w bujne krza­
ki rozrosły. Jedynie  korzystnem jes t  rozmnażanie przez 
dzielenie korzeniaków, które w odpowiednich odstępach roz­
sadzany.

W e „W iener landw. Ztg. Nr. 44, 1877“, podaje W ir th -  
schaftsdirektor W. Horak postępowanie przy plantacyi, które 
tutaj podaję dosłownie :



„Chcąc jaknajprędzej dojść do celu, przesadzać na wio­
snę, gdy trzcina pędzić zaczyna, jej korzeniaki, uważając 
zeby gleba nowego stanowiska była jeżeli nie taką samą to 
przynajmniej jak najpodobniejszą do gleby, z której bierze­
my korzeniaki. Przed plantacyą trzeba wode w stawie spu­
ścić, żeby osuszyć brzegi na których wysadki sadzimy albo 
w dołki na 12 centymetrów głębokie albo w bruzdy płu­
giem wybrane. Te ostatnie mogą być na 0 5 —1 metra od 
siebie oddalone, na nich zaś dajmy wysadkom odstępy 20— 
30 centymetrowe. Jeżeli tę plantacyę możemy w ciągu lata 
nawadniać, udaje się tern lepiej. Przez lato chronić przed 
pasącem się bydłem, zalać zaś wodą powinniśmy dopiero 
na przyszłą wiosnę".

Sposób powyższy jest niezawodnie przez pana Horak 
wypróbowany i zdaje się być dobry, tylko niekonieczne 
ziaje mi się" zalanie wodą dopiero na wiosnę. Sądziłbym 
nawet, że może lepiej zapuścić wodą skoro zasadzone ko- 
rzeniakami wypuszczą łodygi tak wysoko, że końce sterczeć 
będą nad wodą — rośliny silniej się rozkorzenią a szcze­
gólnie w zimie nie ucierpią od mrozu, wiemy bowiem, że 
trzciny na stadach spuszczonych po pierwszej zimie całemi 
kępami często wcale nie albo tylko licho odrastają. Postę­
powanie całe jest zresztą zastosowane do stawów, których 
stanem wody możemy rozporządzać.

Na odmiałach Elby naprzeciw Harburga widziałem 
daleko pojedyńczszą metodę, wykonywaną tam przez tam ­
tejszego Stockmeistra pana Heitmann i to również z do­
brym skutkiem, czego dowodem prawdziwe lasy trzcinowe, 
po plantacyi wkrótce powstające. Jak już wyżej wspomnia­
łem, sadzą tam trzcinę, żeby przyspieszyć osadzeniu szlamu, 
osiągając oprócz nowego lądu także ustalenie brzegu. Za 
najodpowiedniejszą porę do sadzenia uważa p. H. marzec i 
kwiecień. Możnaby i w jesieni sadzić, ale wtedy się może 
zdarzyć, że przy wyższym stanie rzeki, gdy woda zamarznie do­
sięgając lodem sterczących ze szlamu trzonków trzciny, i nagle 
jeszcze potem wody przybędzie, wtedy podnoszony lód wydziera 
posadzone kłęby korzeni ze szlamu niszcząc plantacyę. Porę 
wiosenną zalecił mi więc jako najodpowiedniejszą. Do sa­
dzenia używają dużych kłębów korzeniakowych (m/w 24 cen­
tymetrów w przecięciu), wziętych nie koniecznie z dobrych 
jeszcze zarostów, aie z takich miejsc, gdzie w skutek pod­
niesienia się lądu trzcina zaczyna drobnieć. Jeżeli grunt 
twardy, robią w odstępach 4 stopowych dziury takie ,  żeby 
sie kłęby zmieściły, wkładają je i zasuwają szlamem. J e ­
żeli grunt jeszcze "miękki, szlam nie zsiadły, tak w powyż­
szych odstępach zadeptują po prostu kłęby korzeniakowe. 
Sadzą zaś zawsze w takich miejscach, które przy najniż­
szym stanie wody są jeszcze płytko zalane. Taka plantacya 
rozkorzenią się zaraz w pierwszym roku do tego stopnia że 
w drugim roku kępy są już bardzo gęste, a w trzecim roku 
zwarty las trzcinowy.

Przy zbiorze trzciny używają haczka żelaznego (Mat- 
haken) około 15 centymetrów długiego, osadzonego na dre­
wnianym trzonku, do przyginania garści, które podcinają ro­
dzajem sierpowatej kosy osadzonej na krótkim trzonie (Biet- 
schneidemessei ).Ńa pokosie nadeschłą trzcinę dosuszają w sto­
sach i czeszą następnie rodzajem trzy zebowego grzebienia (Riet- 
kamm) dla oddalenia za krótkich łodyg, chwastów i starych liści, 
poczem jeszcze sortują podług długości i wiążą we wiązki, 
które pod dachem, ustawiając pionowo, przechowują do prze- 
daży. Krótsze łodygi idą na dachy, właściwie szły na da­
chy, dłuższe zaś na materyał do powlekania sufitów itp. — 
Dodać jeszcze muszę, że do przymocowywania garści trzci­
nowych na łatach domowych używają wikliny dla koszyka­
rzy niezdatnej.

Sądzę, że postępowanie które opisałem i którego rezul­
taty widziałem na ogromną sk a lę , dałoby się i u nas nad 
rzekami a nawet stawami, gdzieby trzciny nie było, zasto-

Szczególnie nad rzekami, łatwo w płaskie brzegi 
wgryzającemi się , wartałoby próbować plantowanie trzciny 
w celu zabezpieczenia łąk przed zdarzającomi się w takich 
położeniach zmianami koryta. Dodać jednak winienem, że 
w ostatnim celu korzystuiejszem być może plantowanie ło­
ziny, bo produkt więcej wart i ustalenie trwalsze, tylko 
założenie kosztowniejsze i nie tak prędko zabezpiecza zagro­
żone brzegi, jak trzcina stawowa. Głównym zarzutem mogło­
by być, że trzcina mogłaby się porozłazić na łąkach jako 
chwast.

Lwów lOgo listopada 1877.
Profesor Tyniecki.

 o * * - ---------

Wiadomości literackie.

S ch lip fs  Popular es Handbuch der Landwirłschaft. Dzie­
ło premiowane. Ósme zupełnie przerobione wydanie z 314 
drzeworytami w tekście. Berlin. Nakładem Wieganta, Hem- 
pla i Pareya 1877 ; in 8 str. XII, 672 i XII.

Dzieło to pod tytułem „Nauka gospodarstwa wiejskie­
go, podług najnowszych zasad, popularnym sposobem wyło­
żona dla użytku praktycznych gospodarzy" znany i w pol­
skiej literaturze, lecz niestety w dawnem bardzo wydaniu. 
Obecnie ósme wydanie niemieckie różni się bardzo na swoją 
korzyść od polskiego i jakością i obfitością treści a nadto 
potrójną ilością drzeworytów.

Całe dzieło dzieli się na rozdziały, te zaś na para­
grafy. Dla mnogiej ich ilości wyliczać ich tu nie będziemy, 
wspomniemy tylko o tych, które bądź to dobrem przedsta­
wieniem rzeczy, bądź fałszywem ich odmalowaniem na to 
zasługuje.

W całej książce jest wiele rozdziałów opracowanych 
dobrze, wedle najnowszych badań odnośnych powag usku­
tecznionych, lecz zarazem wyznać musimy, iż wiele w niej 
także jest takich rozdziałów, które rzecz bardzo pobieżnie 
traktują, a nawet i takich dużo, choć już nie rozdziałów 
całych, lecz pojedyńczych składających je paragrafów, w któ­
rych nawet przedstawienie rzeczy na zupełnie fałszywych 
oparte jest podstawach. Ostatni ten niedostatek spostrzegliś­
my np. w paragrafie traktującym o żywieniu zwierząt do­
mowych. W nim autor dzieli "składniki pożywne paszy na 
oddzielne grupy, a czyni to wedle przedawnionego już i da­
wno zarzuconego systemu J. Liebiga, mianowicie białkowe 
materye zalicza do proteinów, które nazywa c i a ł o  t w ó r -  
c z e r n i .  Powierzchownie również, choć dość obszernie jest 
przedstawiona część dzieła, mająca za przedmiot omówienia 
zasad chowu zwierząt domowych w ogóle. Jakkolwiek zwa­
żywszy, że książka przeznaczona jest dla tej klasy rolników, 
która zaledwie początkowe wiadomości szkolne posiada a 
nadto, że dzieło ma na celu obznajomienie czytelnika z ca­
łym ogromem wiadomości z dziedziny gospodarstwa wiej­
skiego, nie można przeto wymagać, aby wiadomości w niern 
zawarte, przedstawione były wyczerpująco, to jednakże ża­
dna z zasadniczych wiadomości nie może być zupełeio po­
miniętą. _

Najlepiej obrobione rozdziały w tej książce s ą : o na­
wozach, o narzędziach i maszynach rolniczych i wreszcie 
cały rozdział o uprawie szczegółowej roślin gospodarskich.

Szczególnie ten ostatni rozdział różni się od rozdzia­
łów w polskiem wydaniu, jest on rozszerzony, a cały opis 
uprawy roślin handlowych, jako to: roślin przędzalnych, 
chmielu, tytoniu jest tu zupełnie nowy. Szkoda tylko, źa
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sować.



drzeworyty nie wszystkie są jednakowej dobroci, niektóre są 
bardzo dobre, z innych zaledwie poznać można, co mają 
przedstawiać.

Część o narzędziach rolniczych (mianowicie o pługach, 
bronach, walcach, siewnikach, żniwiarkach i młocarniach) 
jest także zupełnie nową i objaśnioną bardzo dobremi ry ­
cinami.

Bardzo dobry jest rozdział w dziele Schlipfa o płodo- 
zmianie i o upraw ie, nawodnianiu i odwadnianiu łąk. Te 
dwie ważne kwestye obejmują w książce p. Schlipfa prze­
szło 150 stron i zasługują na przeczytanie ich przez każde­
go nawet wykształconego gospodarza.

Rozdział o hodowli zwierząt domowych, jak już wyżej 
powiedzieliśmy jest obszerny, a w zakres granic jego wcho­
dzi: hodowla bydła rogatego, owiec, koni, trzody chlewnej 
i pszczół; hodowla bydła rogatego i koni najlepiej są obro­
bione. Ryciny tyczące się tego rozdziału są także nierównej do­
broci; wszystkie klisze wzięte z dzieł:  Die Rimlyiehzucht 
nach ihrem jetzigen rationellen Standpunkte Rohdego i Fur- 
stenberga“ i „Die Pferdezucht Mullera i Schwarzeneckera* 
są bardzo dobre, inne dosyć liche.

Dzieło to jakkolwiek nie bez błędów, jak widzieliśmy, 
zasługuje na to, aby było w każdej podręcznej biblioteczce 
małego gospodarza. R. Z.

R o z m a i t o ś c i .

Profesor Tyniecki, wysłany we wrześniu do Niemiec 
w celu rozpatrzenia się w metodach uprawy wierzb koszy­
karskich, właśnie powrócił, zwiedziwszy nietylko główne 
miejscowości, gdzie ten rodzaj wierzb jest przedmiotem u- 
prawy na wielką skalę, ale i okręgi gdzie też wierzby za­
żywają na równie wielką skalę koszykarze. Pomimo źe ga­
tunki wierzb, na koszyki i obręcze zdatne, są w Niemczech 
tak pospolite jak i u nas, uprawa właściwa ogranicza się 
na stosunkowo nieliczne okolice, które też wysłannik komi­
tetu Tow. gosp. galicyjskiego i c. k. Ministeryum rolnictwa 
zwiedził, zbierając obfite notatki tak co do uprawy jak i 
przyrządzania materyału, będącego obecnie ważnym artyku­
łem handlowym. Miejscowości zwiedzone są : Oława, okolica 
Wrocławia nad Odrą, Postdam i Messdunk koło Branden­
burga nad Hawelą, Wittenberge nad Elbą , Garbe między 
Elbą i Alandą, ujście Elby do morza między Harburgiem i 
Stade z wyspami Wilhelmsburg, Munster, okręg Heiusberg 
pod Akwizgranem, Ren od Neuwied do Mannheimu, wresz­
cie Schweinfurt Michelau Lichtenfels i inne w Bawaryi, 
gdzie wprawdzie uprawa sama stoi bardzo nisko, ale gdzie 
zato koszykarstwo rozwinęło się na największą skalę, rozsy­
łając swoje wyroby nietylko po całej Europie ale i do Ame­
ryki. Spostrzeżenia profesora T. potwierdzają zdanie, że ko­
szykarstwo jak dotąd, jest bardzo ważną gałęzią przemysłu 
domowego, nie zaś fabrycznego, rzeczywistych bowiem fabryk 
oprócz kilku domów karnych jest nadzwyczaj mało, te zaś 
firmy, które np. w Lichtenfels noszą tytuły fabryk, są wła­
ściwie składami surowego materyału i gotowego towaru. 
Tak zwany fabrykaut dostarcza ludziom, nie zostającym 
z nim w żadnym stosunku służbowym materyału po pewnej 
cenie, którą odtrąca przy odbiorze gotowego towaru. Oprócz 
wierzbiny w Niemczech sprodukowanej, odgrywa wielką rolę 
wierzba fraueuzka, sprowadzana do Niemiec wielkiemi ma­
sami, pomimo tego jednak uprawa wierzbiny rozszerza się, 
zapewniając producentom piękne zyski. — Nie trzeba sobie

jednak wyobrażać, źe uprawa wierzb koszykarskich nie wy­
maga nakładów, umiejętności i staranności, owszem, jeżeli 
kto chce mieć materyał pokupny, musi dobrze wybrać ga­
tunek do gruntu i położenia odpowiedni, nie żałować na­
kładu na założenie kultury, a potem pielęgnować i wiedzieć 
jak przyrządzać, a najważniejsze, mieć nie dalekie miejsce 
odbytu, chyba, żeby produkował taką wierzbę jak francuzka, 
z którą konkurencya jest jednak bardzo trudną. Ponieważ u 
nas w kilku okolicach wyrabiają koszyki, miejscowość zaś 
niejedna może być sprzyjającą uprawie, dlatego wartoby i 
u nas próbować uprawę szczególnie gatunków dziko u nas 
rosnących. Ze sprawozdania dowiemy się zresztą szczegółów 
o uprawie, byłoby jednak do życzenia, żeby komitet Towa­
rzystwa rolniczego nie ograniczył się na sprawozdaniu, ale 
urządził up. w Dublanach chociażby na małym kawałku u- 
prawę, któraby mogła służyć jako przykład dla chcących 
się zająć uprawą wierzb koszykarskich. Profesor T . , który 
już przed paroma laty podał w „Rolniku- wskazówki o u- 
prawie wierzb koszykarskich, mógłby zużytkować spostrze­
żenia, które w swej podróży porobił.

Lis jako szkodnik pierwszorzędny. Ponieważ obe­
cnie weszło prawie w modę opiekowanie się róźnemi zwie­
rzętami, które, zjadając inne, bezpośrednio płodom polnym 
i leśnym szkodliwe, mają być dla nas pożyteczne, dlatego 
nie od rzeczy będzie przytoczenie zdania p. Frydryka E r n s t  
(w odcinku Wiener landw. Ztg. Nr. 39 , 1877) o lisie. Lis 
ma być bardzo użyteczny, bo tępi myszy. Podług pana E. 
jest to jednak urojenie, lis bowiem tylko z konieczności po­
luje na myszy, mianowicie gdy nie ma większej zwierzyny, 
kur, gęsi itp. W epoce rozpłodowej, gdy żywi młode lisięta, 
poluje przedewszystkiem na grubszą zwierzynę, bo polując 
na drobne myszy niedałby sobie rady z bieganiem do jamy, 
dokąd zresztą wydeptywałby prawdziwe ścieżki, czego je ­
dnak nie widzimy. Nie uwzględniając kuropatw, kur, gęsi 
itp. pożartych przez lisy wykazuje pan E. jedynie szkody 
w zającach przez lisy zrządzone. Podług zdania myśliwych 
jeden list zjada rocznie 30 zajęcy biorąc przecięciowo tę 
ilość na stare i młode lisy. Jeżeli więc w rewirze mamy 
parę starych i 5 młodych lisów, te zjedzą 210 zajęcy. Gdy­
by skórka lisia w grudniu wartą była 3 złr. 75 c t . , mieli­
byśmy za owe lisy 26 złr. 25 ct. gdybyśmy zaś zająca 
przedawali po 75 c t . , mielibyśmy 157 złr. 50 ct. Mamy 
więc szkody 131 złr. 25 ct., pożytek zaś z kilku upolowa­
nych myszy jest bardzo wątpliwej wartości. Uwzględniając 
powyższe, tępi pan E. lisy u siebie trzymając się innej, n i­
żeli zwykle, metody. Leśniczy nie dostaje skórki, ale za ka­
żdego lisa młodego lub starego, w jakiś sposób podczas 
epoki rozpłodowej i w lecie ubitego, dostaje 1 złr. 50 ct. 
Za każdego zaś lisa, który podczas pory myśliwskiej w re ­
wirze padnie, płaci leśniczy kary 1 złr. 50 ct. Skórkę rozu- 
mi się także nie dostaje. Od czasu wprowadzenia takiego 
postępowania miał się stan zwierzyny uderzająco powię­
kszyć.

Zdaje się, że amatorowie polowania na bażanty, kuro­
patwy, zające a nawet sarny uie będą między przeciwnika- 
ma pana Ernst.

 -------

Stan zasiewów wGalicyi wschodniej.
Na podstawie raportów nadesłanych kom itetowi c. k. gal. T ow arzy­

stwa gospodarskiego.)

Piękna pogoda w ciągu drugiej połowy października i 
z początkiem bieżącego miesiąca pozwoliła gospodarzom do-
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kończyć siewów ozimych i uporać się w znacznej części 
z uprawą pod jarzyny. Są okolice, gdzie pokłady pod zimę 
zupełnie z końcem października ukończono, w innych zaś 
były one przynajmniej do dwóch trzecich części zaawan­
sowane.

Stan ozimin w ogóle biorąc jes t  dość pomyślnym, 
mniej dobre wiadomości nadesłano jedynie z okolic Horo- 
denki, gdzie oziminy ogółem nie wyglądają świetnie i z o- 
kolic Zbaraża, gdzie żyta są wprawdzie dobre, pszenica je ­
dnak bardzo słabo wkorzenioua, przeciętnie ma tylko trzy 
listki, jes t  więc obawa, jak  przezimuje. Rzepak w okolicy 
Zbaraża trzym a się także słabo, gąsienice bowiem uszko­
dziły go znacznie.

Zbiór kartofli odbył się w warunkach pomyślnych, co 
do samego zaś plonu, większa część naszych doniesień po­
daje go na 50 korcy z morga. Lepsze rezultaty (do 80 kor­
cy) trafiają się dość gęsto, nie zbywa jednak i na gorszych 
(3 0 — 40 korcy).

Kapusta  po największej części nie dopisała, bo choć 
miejscami zanosiło się na średnio-dobry urodzaj, gąsienice 
zniweczyły nadzieje.

W e Lwowie l i g o  listopada lb77.

Część urzędowa.

Sprawozdanie
ze> zjazdów gospodarskich

w p o w i e c i e  J a r o s ł a w  s l i m
z dnia 26go czerwca i l i g o  lipca 1877.

W  roku bieżącym odbyły się podług uchwały szanow­
nego Zgromadzenia Oddziału jarowsławskiego Tow. gosp. 
dwa zjazdy gospodarskie, mianowicie dnia 26 czerwca w Ro­
kietnicy, Kosienicach i Boratynie; dnia l i g o  lipca w Lut- 
kowie i Łowcach.

Na pierwszym zjeżdzie 36ciu członków było obecnych. 
Pod przewodnictwem właściciela Rokietnicy a zarazem prze­
wodniczącego Oddziału jarosławskiego W go Zygmunta D em ­
bowskiego, zgromadzeni członkowie przeglądali oborę zapeł­
nioną okazami krów rasy krajowej po buhaju czystej krwi 
Ayrshire. Obora ta od lat dopiero kilku systematycznie bu­
hajami czystej krwi rasy Ayrshire jes t  odświeżana, z uwagi 
podniesienia jakości mleka i otrzymania większej ilości m ię­
sa przy karmie zwyczajnej. Z rezultatów dotychczas osią­
gniętych właściciel zupełnie jest zadowolony. Okazy jałow- 
nika które w przyległym folwarku w znacznej ilości wycho­
wane zostały, dały sposobność przekonania się, źe kierunek ho­
dowli jest  odpowiedni, tembardziej, źe mleczność krów 
w porównaniu z poprzedniemi la tam i corocznie wzrasta.

Następnie odbył się przegląd narzędzi rolniczych, 
z których główną zwracał uwagę siewnik rzędowy do rze­
paku z przyrządem do sypania kości w rzędy.

Po obejrzeniu narzędzi Zgromadzenie udało się na pole, 
gdzie właśnie wykę jako przedplon przed rzepakiem wyko­
szono i natychmiast ściernisko przyorywano. Robota dokła­
dnie się odbywała. Na części pola jeszcze leżały świeże już 
kwitnące bujne pokosy, gdy jeszcze nigdzie w okolicy ta ­
kich nie było, co świadczyło nie tyle o dobroci gleby ile o właści-

wem jej zużytkowania, zwłaszcza, źe niektórzy z gospodarzy rze­
pak jako przedplon pszenicy uważając, uiechcą się decydować 
nawet w najlepszej glebie po znawożeniu takowej pod rze­
pak, zasiewem ją ocienić jakim. —  Obok łanu uprawionego pod 
rzepak , kilku morgowa przestrzeń zasadzoną była buraka­
mi i marchwią. Tu również robota najdokładniej była wy­
kończoną. Rzędy równe, wypielone i oczyszczone z chwa­
stów z koronami bujnemi, wdzięcznym plonem nakład i 
pracę gospodarza obdar/yć obiecywały. Dalej na wzgórzu 
znowu rozpościerał się łan uprawiony pod buraki. Tu rządca 
dóbr Rokietnicy p. Jan  Jelski zwrócił uwagę zwiedzających, 
źe flance buraków lejtowickich pomimo posuchy pięknie się 
przyjęły, zieleniąc się wesoło, gdy jednocześnie sadzone flance 
innych gatunków buraków chorobliwie wyglądały, dla tego do 
przesadzania najodpowiedniejsze okazują się buraki lejtowickie. 
Dalej zajmujący szczegół przytoczył co do uprawy buraków w 
Rokietnicy, źe tu  ma zawsze chętnych robotników, którzy za 
cenę 16 centów od korca choćby największą przestrzeń po­
dejmują sie oczyszczać z chwastów, przerywać przez całą 
wiosnę i lato, które następnie w jesieni kopią i zupełnie o- 
czyszczone do schowania na zimę oddają.

Ztamtąd Zgromadzenie udało się na folwark, gdzie ów 
piękny jałownik o którym wspomniałem jes t  umieszczony. 
S tajnia nowa murowana, jasna i wysoka. Żłoby urządzone 
do podnoszenia. Nawóz w okresach miesięcznych bywa wy­
wożony. Na dziedzińcu kilkanaście sztuk źrebiąt roczniaków 
utrzymywanych przez lato na pastwisku zasiewanem sztucz­
nie, nadzieję dobrych fornalek przedstawiały. Po oglądnię­
ciu pastwiska ugorowego zasianymi mieszanymi trawami 
sprowadzanymi z Kleczy górnej od Wgo Sławińskiego, 
Zgromadzenie udało się na oczekujące wózki, z których j a ­
dąc w kierunku ku Kosienicom, podziwiano prześliczne na- 
onczas bujne jęczmiona i rozległe łany równej gęstej i 
czystej pszenicy. Ta  ostatnia okazywała właśnie dobitnie do­
kładność uprawy roli, a co więcej umiejętne u trzymanie i 
zużytkowanie nawozu. Wszakże już każdemu wiadomo, że 
największym rozsiewaczem chwastów jest źle utrzymywany 
nawóz, a przecież tak trudno gospodarzom zapobiedz temu 
zadawnionemu złemu. Okazywano także prześliczny łan 
pszenicy zasilonej samemi tylko kościami sprowadzonemi 
od Margulesa z Jarosławia. —  Rezulta t nakładu świetnie 
się przedstawiał i niezawodnie wielu z obecnych do naśla­
dowania zachęcał.

Ażeby i ujemną stronę jak mówił szanowny gospodarz wła­
ściciel, okazać zgromadzeniu, wózki na jego skinienie skierowane 
zostały na folwark należący do Kosienic. Tu gleba jakkolwiek 
mozolnie uprawiana, bujnej wegetacyi nie przedstawiała, 
atoli zieleniejące się oziminy i zasiewy jare , niezawodnie 
stosunkowo wdzięcznie w ziarnie się wypłacają.

Ztam tąd dojeżdżając do Kosienic, na wyniosłem wzgó­
rzu okolonem lasem sosnowym wznosi się wspaniała świą­
tynia  kosztem rodziny kolatora a właściciela Kosienic wznie­
siona. Tam  na chwilę Zgromadzenie się udało, gdzie nieza­
wodnie w uroczystej ciszy, nie jeden  z członków podniósł 
myśl z prośbą o błogosławieństwo dla zbożodajnych łanów, 
które w ostatnich latach nawiedzane różtiemi klęskami, n a ­
dzieję rolników tak  srodze zawodziły.

W  Kosienicach po spożyciu sutego śniadania, k tórem  
szanowny gospodarz gościnnie wszystkich uraczył, po oży­
wionej pogadance, Zgromadzenie udało się na pole, gdzie 
oglądano nowo zaprowadzoną chmielarnię ze sprowadzonych 
żateckich (ze Saatz) sadzonek , dalej przypatrywano się u- 
prawie roli i przeglądano zasiewy bujnie ocieniającej zie­
mię. Dalej na rozległem pastwisku oglądano trzylatk i i kla­
cze fornalskie, które wyborną budową i utrzym aniem  po­
wszechną zwracały uwagę.

Z tam tąd Zgromadzenie udało się do Bo r a t y  n a ,  
k tó re ,  jako przyległe do Kosienic zadzierżawił W ny Dem-
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bowski w roku zeszłym. Na pastwiskach przeglądauo owce 
rasy Negretti wybornymi baranami z Księstwa Poznańskie­
go poprawione, tudzież w jednem stadzie przeglądano owce 
rasy Suthdown do których w roku ubiegłym puszczano ba- 
raua sprowadzonego z Keltschau. Rezultat z pierwszego sta­
da jest znakomity, gdyż cieukość i jakość wełny jest po­
prawną i taż przez kupców po wysokiej cenie chetnie zakupy­
waną bywa, z drugiego zaś stada utrzymywanego dla podnie­
sienia owiec opasowych, rezultat dotychczas nie da się o- 
znaczyć.

W Boratyuie przejrzano obejście gospodarskie, w któ- 
retn oglądano bydło rasy zwykłej krajowej, tudzież część 
stadniny fornalskiej, tak jak w poprzednich folwarkach do­
brze utrzymanej. Nareszcie obejrzano roboty przedsięwzięte 
do osuszenia znacznej przestrzeni moczarów położonych w bli­
skości folwarku, których cała użyteczność dopiero w następ­
nych latach będzie stwierdzoną, a już dziś przy częściowym 
uskutecznieniu robót przynoszące sowite korzyści.

Gdy w pogadance przy pożegnaniu i podziękowaniu za 
trudy i gościnne przyjęcie właścicielowi, kilku członków są­
siadujących z tej okolicy widząc podnoszące się gospodar­
stwo tak widocznie, wykazywał różnicę osiąganych plonów 
dawniej i obecnie przez gorliwą i umiejętną pracę właści­
ciela, Wny Dembowski odrzekł, iż jakkolwiek mu przyje­
mnie słyszeć to szczere i rzeczywiste sąsiadów uznanie, 
atoli w latach ostatnich zarządza gospodarstwem p. Jan 
Jelski i temuż przypisuje znaczną zasługę.

Oto były szczegóły pierwszego zjazdu, który z zado­
woleniem wszystkich obecnych członków się zakończył.

Na zjezdzie drugim było obecnych 27 członków. Dzień 
rozpoczął się pogodnym poraukiem, lecz już o godzinie 9tej 
chmury zasuwały widnokrąg i przepowiadały słotę. Po przy­
byciu zastępcy przewodniczącego Wgo Wacława Marynow- 
skiego, który usprawiedliwił niemożność przybycia przewo­
dniczącego Wgo Dembowskiego wezwał szanownego właści­
ciela wsi Rutkowa Wgo Fryderyka Jahna do oprowadzenia 
po gospodarstwie.

W oborze oglądano bydło rasy krajowej poprawiane 
buhajami rasy holenderskiej, maść różnokolorowa, skład i 
budowa okazów nieco poprawnej jakości. Mleczność ma być 
zadawalniająca, gdyż jedna krowa daje w roczuem przecię­
ciu około 400 garncy mleka. Z obory udano się do owczar- 
ni, gdzie owce rasy Suthdown krzyżowane w ostatnim roku 
baranem sprowadzonym z Keltschau wydały piękne jagnięta, 
które obiecują być dobremi owcami mięsnemi.

Budynki przeważnie murowane. Stodoła obszerna w któ­
rej kierat i młocarnia umieszczone, a przed nią pomimo że 
zbiór nowych plonów się zbliża, słomy ilość nieprzebrana. 
Już ztąd wnosić można było, jaka na łanach musi być buj­
na wegetacya, gdy o tej porze, taka ilość słomy przy utrzy­
maniu znacznego inwentarza jest do rozporządzenia. I  rze­
czywiście, przyległe łany, które z powodu świeżego zrosze­
nia deszczem, nie można było bez kąpieli piechotą przecho­
dzić, pokrywały się zbitą masą zieleni i dojrzewających kło­
sów. — Z powodu padającego deszczu Zgromadzenie nie 
mogło podziwiać owych sławnych na całą okolicę uprawia­
nych grządków kapusty, a których uprawa każdej niemal 
jesieni tak się sowicie w Lutkowie opłaca, ani można było 
przeglądnąć pola rzędowo uprawionych buraków, już w dru­
gim miesiącu swej wegetacyi pokrywających zielonością cały 
obszar pola.

Zgromadzenie musiało się udać do przyległej wsi Ło­
wiec, gdzie właściciel WnyGustaw Jahu oprowadzał po obo­
rze, w której okazy także rasy krajowej krzyżowane buha­

jami rasy holenderskiej już od lat kilku chowa. W stodoło 
umieszczony jest kierat stojący nowej konstrukcyi wraz 
z młocarnia, której lekkość i dokładność została wypróbo­
waną. Przy młocarni ustawiony jest śrótownik .yffrzez który 
wszystkie obroki przechodzą, nim na karmę dla inwentarza 
zostaną rozdane. Obejrzano także owczarnię postępowo pro­
wadzoną złożoną z owiec rasy Negretti.

Po spożyciu obfitego, gościnnie zastawionego śniadania, 
gdy deszcz ustał, Zgromadzenie udało się na pole dla przy­
patrzenia się orce pługiem zwykłym, pługiem obrotowym, 
tudzież pługiem trzejskibowym zwanym zdzieraczem lub 
perzownikiem pomysłu Roseuberga-Lipińskiego. Robota parą 
koni wykonaną była dokładnie. Konie roboeze mierne, do­
brze utrzymane, parobcy zaś z narzędziami i robotą dobrze 
oswęjeni.

Najbardziej zwrócił uwagę pług trójskibowy, który po­
wierzchnią wypasionego ugoru zdzierał do głębokości naj­
więcej jednego cala. Narzędzie to bardzo użyteczne tam. 
gdzie da się użyć, potrzebuje jednakże dobrego uregulowa­
nia ażeby szło równo i lekko. W Łowcach znajduje się ko­
wal, który te pługi najdokładniej reguluje, takoteż nowe po 
umiarkowanej cenie wyrabia.

Następnie Zgromadzenie przejechawszy przez pola u- 
prawiane róźnemi płodami udało się do przyległego folwar­
ku, gdzie po obejrzeniu owczarni, równie licznej i dobrze 
utrzymywanej, podziękowawszy właścicielom za gościnne 
przyjęcie, rozjechało się do domów.

Oto były szczegóły drugiego zjazdu, który z powodu 
słoty był mniej ożywiony jak pierwszy, atoli równie przy­
jemny był i korzystny dla zwiedzających.

Czy zjazdy gospodarskie nadal mają dla zwiedzających 
doniosłość i czy są rzeczywiście potrzebne lub użyteczne, 
świetne Zgromadzeuie niezawodnie oceni i poweźmie odno­
śną uchw alę; ja na zakończenie niniejszego sprawozdania 
pozwalam sobie wynurzyć przekonanie, że żywy, pełen roz­
maitości przykład gospodarstwa, cenne zwiedzającym przynieść 
może owoce.

Jarosław 13. listopada 1877 r.

Sprawozdawca Feliks Różański.

Ogłoszenie.

Obora zarodowa w Dublauach ma na sprzedaż: 
a) 5 krów rasy holenderskiej, 
l )  2 buhajki „ „
cj 1 jałówkę „
d) 2 barany i kilkadziesiąt sztuk matek rasy Ne­

gretti.
Bliższa wiadomość na miejscu w Dublauach lub w kan- 

celaryi komitetu Towarzystwa gospodarskiego galic.
Lwów dnia 29go października 1877 r.

Krajowa komisya dla działu rolnictwa na powszechnej 
wystawie w Paryżu 1878 r. zamierza urządzić wystawę zbio­
rową celnych płodów rolniczych kraju naszego.

W  tym celu mamy zaszczyt zaprosić P. T. producen­
tów pszenicy, jęczmienia, koniczyny, rzepaku i chmielu, by 
zechcieli wziąć udział w wspomnionej wystawie przesyłając 
krajowej komisyi dla działu rolnictwa po 10 litrów wymie­
nionych płodów rolniczych.

P. T. producenci, którzy zechcą przychylić się do n i­
niejszej prośby, raczą piśmiennie lub ustnie zgłosić się do 
krajowej komisyi dla działu rolnictwa (w. Prezydyum c. k.
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Namiestnictwa we  ̂ Lwowie) najpóźniej do końca listopada 
b. r. w celu wypełnienia odpowiedniej deklaracyi, a w cza­
sie właściwym osobuem pismem wezwani będą do nadesła­
nia zadeklarowanych płodów.

Wszelkie pisma do krajowej komisyi dla działu ro ln i­
ctwa na wystawie paryskiej wolne są od opłat pocztowych, 
skoro na okładce umieszczone są słowa : „w sprawie po­
wszechnej wystawy paryskiej w roku 1877 na urzędowe we­
zwanie".

W e Lwowie dnia 28go października 1877.
Z krajowej Komisyi dla działu rolnictwa na powszechnej 

wystawie w Paryżu  1878 r.
W łodzimierz Dzieduszycki prezes.

O czem Bada Oddziału zawiadamiając wszystkich P. T 
członków, uprasza czynnym udziałem zaszczycić to posie­
dzenie.

Z Rady Oddziału jarosławskiego c. k. gal. Tow. gosp. 
Jarosław dnia 3. listopada 1877 r.

Przewodniczący Zygmmunt Dembowski. 
Sekretarz Feliks Różański.

Zaproszenie.
Dnia 23go listopada b. r. w piątek odbędzie się posie­
dzenie Oddziału jarosławskiego c. k. gal. Tow. gosp.

na którym porządek czynności nas tępu jący :

!• Przed rozpoczęciem posiedzenia o godzinie 9tej do 
l i t e j  przed południem odbędzie się w Jarosławiu publiczna 
licytacya bydła i koni zarządzona przez członków mających 
chęc pozbycia lub kupna wybrakowanych zwierząt gospo- 
aarsKicn.

Podczas tej licytacyi wszyscy członkowie posiadający 
sztuki trzody subwencyowanej, zechcą zarządzić sprowadze­
nia tychże dla przeglądu i zlicytowania oznaczonych okazów.

Niemniej na licytacyę sprowadzony także będzie baran 
subwencyjny, zakupiony w Keltschanach i sprzedanym zo­
stanie najwięcej ofiarującemu.

Spęd bydła, koni, trzody i barana uskutecznionym być 
winien na plac targowy obok hotelu Warszawskiego.

Nareszcie sprowadzone także będą dwa pługi odzna- ; 
czające się szczególną praktycznością i bądź przez losowanie, | 
bądź przez licytucyę pozbyte zostaną.

Rada Oddziału wzywa najuprzejmiej wszystkich inte- i  
resowanych do skutecznego poparcia tej licytacyi.

2. O godzinie l i t e j  przed południem rozpocznie się | 
posiedzenie w sali ratuszowej w Jarosławiu odczytaniem pro- i 
tokołu z ostatniego posiedzenia. 1

3. Przedstawienie i przyjęcie nowych członków.
4. Sprawozdanie z odbytych zjazdów gospodarskich w 

Rokietnicy, Kosienicach i B o ra ty n ie , tudzież w Lutkowie i 
Łowcach.

5. Wezwanie do zgłoszonia o zaprowadzenie stacyi bu- i 
hajów subwencyjnych dla krów włościańskich.

6. Sprawozdanie z subwencyi na narzędzia rolnicze.
7. Sprawozdanie z rezultatu zaprowadzonej szkółki zbo­

żowej w Zarźeczu.

8. Sprawozdanie z zaliczki udzielonej dla przemysłow­
ców z okolicy Jarosławia przesełających swe wyroby na wy­
stawę krajową we Lwowie.

9. Wezwanie do złożenia na ręce przewodniczącego 
Komisyi sędziów do premiowania czeladzi Wgo W acława 
Maiynowskiego przedstawień pisemnych o kandydatach cze- ‘ 
ładzi folwarcznej zasługujących na premiowanie ; tudzież w e - ’ 
zwanie do złożenia składek na cel premiowania.

10. Odczytanie pism Komitetu centralnego.
11. Wnioski pojedyńczych członków.
12. Losowanie między obecnych członków zakupionych 

przedmiotów gospodarskich.

Wiadomości handlowe.

Sprawozdanie lwowskiej Izby kupieckiej.
Lwów dnia 13go listopada 1877 r.

Ceny za 100 kilogramów paritas Lwów. Według jakości. 
Pszenica czerwona 1 0 —10-50 z ł r . , biała 10-25— 10-60 złr. , 
żółta 9-50 10 z łr . ;  żyto 6 —6*50 z łr . ;  jęczmień browarny 
6-25 — 7 z łr . ,  pastewny 5 ’25—6 z ł r . ;  owies 6 — 6-50 z ł r . ;  
groch do gotowania 8 —9 złr. ,  pastewny 7—8 złr. ; wyka 
4‘50 5 z łr . j   ̂ bób 8— 10 z ł r . ; kukurudza stara 6-25— 6-75 
z ł r . ,  nowa ż>-50—6 z ł r . ;  rzepak zimowy 16— 17 z ł r . ; lniau- 
ka 12 —12*40 z ł r . ; koniczyna 47— 55 złr.

Spirytus za 10-000 litrów procent:  gotowy 31-75 złr. 
W a lu ta ;  mark 583/* ; rubel l-201/a ; napoleondor 9-581/2-

O G Ł O S Z E N I A

We w szystkich księgarniach, jako też za poprzedniem  nadesłaniem 
pocztą opłaconą lo-ciu m arków  pocztow ych po 10 fen ., można nabyć 
w prost z R i c h t e r ’s V e r l  a g s  - A n s t a l t  (księgarni nakładowej 
w  Lipsku książkę :

Dr. Airę Metodę naturalnego leczenia.
C en a  1 marko za egz. Tejże ilustrow anej, 400 str. obejmującej 

książce, a osobliw ie w niej zamieszczonemu sposobowi leczenia s ię , za­
wdzięczają tysiące osób swoje zdrowie. Liczne w  niej zam ieszczone za­
św iadczenia i listy  pochw alne dowodzą, że naw et t a c y  chorzy  pom ocy 
i ulgi przez n ią doznali, k tórzy  już ani nadziei na w yzdrow ienie nie 
mieli ; dla tego też tej osobliwej książki w  żadnej familii brakować nie 
powinno.

Przy  kupnie żądać należy w y raźn ie : „ilustrow ane oryginalne
wydanie z Iticllier’s Verlags-Anstalt (księgarni nakładowej) 
w  Lipsku" (Leipzig), k tó ra  to księgarnia także wyciąg gratisow y 
z tejże książki pocztą opłaconą na żądanie bezpłatnie rozsyła.

przedaż bydła rozpłodowego. Zarząd książ. arcyb. 
dóbr w H och w ald  koło F r e i b e r g -  sprzedaje 
większą ilość buliai i ja łó w e k  r a sy  b er­
neńsk iej, czarne, czerwone i srokacze 12 do 
18 miesięczne.

Bydło wzmiankowane jest zupełnie zdrowe, do roz­
płodu zdatne i hodowane karmą naturalną.
Adres: F iirstl. erzb, H errsc lia ftsverw a ltu n g  

in H och w ald  bei Freibt-rg;.
(3—4) (Oesterreich.)
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Najstarsza krajowa fabryka machin i narzędzi rolniczych i przem ysłow ych dostarcza : (2-?)

Mocarnie Kieraty
(s ta te  lu b przew oźne

które zupełnie parowe młocarnie zastępują (P a te n t ) .
S łyn n e  pługi — S iew nik i — M łynki — K opaczk i — S ieczk arn ie  — P om p y— 

W a lc e —Szatko  wnice— P a r n ik i—G niotow niki— S ik a w k i — Ż niw iark i — K osiark i-  
Gorzelnie — K ufy  — M łyny — T a rtak i — W sze lk ie  o d le w y  

Prasyrasaciy wiertnicze najnow sze
Plany, kosztorysy bezpłatnie — M o n t e r ó w  i i n ż y n i e r ó w  posyła się na żądanie.

Ceny najniższe — Kredyt na raty.

Tanie a dobre

Maszyny gospodarskie
jako to :

M łocarnie  ręczne systemu amerykańskiego sztyf­
towego, po 0 0  złr.

Sieczkarnie  na trojakę długość kroju, po 35 złr., 
większe stosunkowo wyżej.

Obracalne s ik a w k i do g n o jó w k i włącznie z 8 
stopową rurą ssącą, po 3 d  złr.

poleca: (1—3)

Antoni Hurych
w  PRADZE (c z e sk ie j ) ,  ulica Henryka pod , ,dwoma K osam i".

(Prag, Heinrichsgasse, „2 A m seln“.)

B o t t c h e r  & F r o h l i c h  £&
fabryka m achin roln iczych i przem ysłow ych w  R zeszow ie  j

f p y  poleca pod gw arancyą ' M

MŁOCARNIE I KIERATY
po najumiarhoioańszych cenach i z najlepszego 
materyału, najdokładniejszego wyrobu i nadzw y­

czajnie lekkiego ruchu (2 —6)
TAK SAMO :

Wialnie, m łynki, śrótowniki, gniotowniki do 
słodu, sieczkarnie, buraczarki, pompy, sikawki, 

wagi decymalne.

wi
i
9 
1

i 
8i
W  g,ui ticiii) u i u u a i  utc !»«•

i»K><x><xxxii>iti
W szelk ie  reparacye m achin roln iczych , 
gorzelń , b row arów  it«l.

Rzetelni sprzedawcy losów,
(ze wszystkich stanów) posiadający liczne znajomości, a przez to widoki na rzetelnych nabywców, zostaną

przyjęci przez pewne dawne, znane przedsiębiorstwo bankowe 
pod korzyetnem i w arunkam i.

Wyłącznie całkiem poważne sprawunki bywają załatwiane.
Oferty pod A. H. przyjmuje Agentura ogłoszeń Rudolfa M osse w  Bernie (Brunn.) (2—3)

Treść: O przem;
giego

semyśle w Galicyi. — Jak  dźwigać bez nakładów zniszczone gospodarstwo ro lne?  wskazówki zebrane przez K azim ierzaL an - 
eiesro. (Dokoń.l — Wystawa krajowa, Bolesława Chotomskiego. (C. d.) — Wystawa krajowa rolniczo-przemysłowa we Lwowie. 
Sprawozdanie z działu machin i narzędzi rolniozych, przez prof. T. Rylskiego. (C. d.) — O uprawie trzciny stawowej przez prof. 
Tynieckiego. — Część literacka. — Bozmaitości. — Stan zasiewów w Galicyi wschodniej. — Część urzędowa. — Wiadomości 
handlowe. — W  odcinku : Gospodarstwo wiejskie w A n g l i i . ________________________

Wydawca i redaktor odpowiedzialny D. A b r a h a m o w i e  z. Z drukarni K. Pillera.


